
Śmierć' Don' Judncr v
■ h tr 0 ■ n svr Kopalni boh 3

W PODZIEMNEJ komorze Ko­
palni. Soli w Wieliczce odbyła się 
19 ,bm. światowa prapremiera o- 
pęry' 'Romana Palestra „Śmierć 
Don Juana”. Libretto napisał O-' 
fikar V. D. L. Miłosz. Spektakl, 
do-własnej scenografii, wyreży­
serował Waldemar Zawodzińskl.' 
W. głównych partiach śpiewali 
■rn. in. Krystyna Tyburowska i 
Bogusław Szynalskk
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„Śmierć Don Juana” w...
(INF. VVŁ.). Jeśli uda Się 

twórcom spektaklu operowego 
pt. „Śmierć Don Juana” do 
muzyki Romana Palcstra, wy­
bitnego kompozytora stale 
mieszkającego za granicą, zre­
alizowało wszystkie zamierze­
nia, będzie można mówić o wy­
darzeniu artystycznym. Premie­
ra tej 50-minutowej opery, któ­
ra dotąd była wykonana tylko 
na estradzie, przygotowywana 
w Operze Krakowskiej ma u­

świetnić Kongres Kultury 
Chrześcijańskiej. Premiera wy­
znaczona została na 19 bm., a 
odbędzie się w jednej z kom­
nat kopalni soli w Wieliczce.

Miło poinformować, że znacz­
ny udział w realizacji tej po­
zycji, której libretto oparto na 
poemacie Oskara Miłosza, mają 
łodzianie. Reżyserię i insceniza­
cję powierzono Waldemarowi 
Zawodzińskiemu z Teatru im. 
Jaracza, choreografię i rueh

Wieliczce
Mi/TAr' i A i? d® 4

plastyczny opracowuje Janina 
Niesobska, a w roli mówionej 
— Nieznajomego wystąpi Da­
riusz Siatkowski.

Poemat Oskara Miłosza ma 
charakter dzieła poetyckiego i 
filozoficznego zarazem — po­
wiedziała nam Janina Miesob- 
ska — jest więe niełatwy do 
przeniesienia na scenę, ale in­
teresujący. Jego bohaterem jest 
Don Juan rozpamiętujący całe 
swoje życie i wspominający 
przeszłość albo przywołujący s 
niej osoby, które odgrywają 
znaczną rolę w jego ży­
ciu. Wielką rolę ma tu muzy­
ka dodekafoniezną, a także 
ruch mający znaczenie symbo­
liczne. M. K.



„ŚMIERĆ DON JUANA" v
Skomponowana dokładnie trzydzieści lat temu w Paryżu mo­

numentalna opera Romana Palestra doczeka się wreszcieświato- 
wej prapremiery. Chociaż -zaraz po powstaniu „Śmierć Don 
Juana" uzyskała nagrodę na konkursie kompozytorów muzyki 
współczesnej we Włoszech, do tej pory wykonano ją tylko raz, 
nagrywając w 1965 roku dla radia belgijskiego. Na scenie nie 
gościła nigdy. Nic dziwnego, skoro za samo wypożyczenie nut i 
tantiemy włoski właściciel, praw autorskich życzy sobie 80000 $ 
(oszczędnym wyjaśniam, że pieniądze te wyłożyli za nas Fran­
cuzi). Op.era (dla której Teatr Słowackiego jest za mały, bowiem 
występuje w niej trójka solistów, dwie aktorki, chór, balet, duża 
orkiestra z 8-osobowym składem perkusyjnym, gitarami, man­
dolinami i fortepianem) miała być początkowo wystawiona w 

■ kościelęśw; Katarzyny, Niestety arcybiskup metropolita krakow­
ski Franciszek Kardynał Macharski nie wyraził zgody. Dyrekcja 
Opery Krakowskiej ostatecznie wybrała stosowne miejsce dla 
swojego przedsięwzięcia. „Śmierć Don Juana" nastąpi głęboko 

■pod ziemią, w komorze „Warszawa" w Wieliczce . Spektakl 
będzie grany w ciągu sezonu tylko 10 razy. Prapremiera dziś.



■jąc od ; wszystkich ■ wykonaw­
ców' (trójka wokalistów, aktor '.
'i dwie postacie autorsko; nie- : 
doolcreśionc) ' znakomitej ''-.gry t 
aktorskiej, " bowiem 'w prze-' 

:. Roman ■ Palest.er.,'-' ;;$mieri'Do-n ' juana’'f według':' . draniatu ‘j ■ ciwnym razie ten dramat'po- • 
Oskara Miłosza i;„Miguel ćMangra”. Kier; ".muz.:-Ewa Michnik', '.Jtaw.1 
reżyseria- i scenograf ią--Waldemar Z< w -.dźiński, puch ■ ścenicz- '' ' a!-ci 
uy. Janina .- Niesobska, > światło 'Krzysztof Sendke ',' prżygotowa- ’ 
nie chóru- Ewa .-.Bator'. , -Wykonawcy: orkiestra,'' chór ' {: balet 
Opery Krakowskiej, . BogusłaW:-^zynalslci;,Kfy:i.tyna. Tyburoio- 
ska, .Monika- .S.warotęska,'lDariusz 'Siatkowski, (gościnnie) ■,oraz 
E.. Kolasińskał,, i ‘'M.:.ff.ajewilcd-KrźysztofUę",- .Spektakl1, sponso.- 
'r ó wany.; przez:; Minister stwo'-.Kultury': i.. Sztuki (''.Między nar odó~- 
■we . Centrum-; Kultury jw -'Krak:.w'e; Wydział' 'Kulttify : i. Sztlikl 
UM, Instytf-tjP.olślći wiParyżu/''-j) ’j''■.;-.
■■ -'i-' ’ ki- Mr-ik■-■wk ■';■

: .Scenicęna.': . ę:;y.:prapre7rtiera''.,.' literackiegoj: ale 'również pró- 
światowa; dżie.laj' R.Ó- Palestra,6< 
które . powstało MO.■ lat; '.temu;' 
jest -mocnym::;: a kc en tern: ■:
rozpoczęcie 'sezonu,'.Ta r-c toeę. 
dle ' określenia :'Ąkompozy tora ■ 
—- '„akcja- sceniczna”? jest.-ni'e ; 
tylko '■ muzycznym '.p. u współ-, 
czcśnienicm '.-'znanego /.' .wątku

Opera ‘•Romand‘‘PaIestrar.

Prapremiera;^: :\¥ieiliczce

ą ■■ zbudowania:.:ńioWe(jo .ika- 
;nótyu teatru śmiizycziiego ‘ za- 
wieśzonego.yporndędzy:, kanta­
tą;. a\ operą,. pomiędzy. mora­
litetem -ja dramatem' słow- 
'nym:\Co ■ więcej Palester nie 
liczył "‘ z ■' ■ewentualnymi 
kłopotami ■. realizatorów żąda-?

Intonacyjnych i . rytmicznych 
chóru była ' zdecydowanie.

& 'zbyt duża. Co gorsza brak 
' ■ ■ ' umiejętności' emisyj­
nych, ■■ które pozwoliłyby na 

. swobodne wykonywanie trud- 
. nych wkąlnie i harmonicznie 

partii,, co szczególnie wyraź­
nie dało się zauważyć we 

. fragmentach skameralizowo- 
.-la okazał się. za trudny : dla . nych. ■ . -. • . ......

zespołów opery. Mniej raziła ■ <- Mimo powyższych ■ zastrze- 
. [orkiestra, . do której'. można żeń ' zapraszam Państwa n-a 
■mieć jedynie zastrzeżenia ' ó ? ten. ■ ciekawy spektakl, który 

: zbytnią ijednostajność-brzmię- ■ ..zobaczymy w- Krakowie za- 
['.niową.i' brak .dynamiki pla-..'j..ledwie 10. razy (na tyle ople- 

wykorzystająca zator . no (choć, może jest to prób- ■ wa bowiem kontrakt udostęp- 
lem . akustyki ■ komory '„War- nienla materiału ' nutowego).

'szaroa.” wielickiej kopalni, .w. 
odbyła się premiera). 

Niestety ilość niedokładności

jące kostiumy, których, ! sym- u
■ bolika ’ (kolor/)’ - uwypukliła 
sens poszczególnych obrazów. 
Godzien 'pochwały; tei Ł„l

■ ruch, sceniczny, który ożywił ■ ' “ylo 
' i ukonkretnił fazy ■ dramatu.

pozbc w'ony "niemal . Dobrze zdali arcytrudny egza- 
ii scenicznej staje .się nu- ; min soliści,' choć w pojedyn- 

’ żący.~" Jeśli dodamy- do tego ■■ ku dwu primadonn krakow- 
tr.udną, dziś już -może ■ nieco ' sklch tym razem' zwyciężczy- 

y. anachroniczną technikę kom- . n( b !a M.' Swarowska'. Nie-
■. pozytorską opartą, na .zaoby- ... t t t . •/ . • , , '
jezdeh" wiedeńskich dodekafo-. - techniczny poziom, dzie- 

[[■nistów,-'mieć będziemy poję-
"cic b nieprawdopodobnej, tru-~ 

' i. drioścl dzieła. ■_ "
.Mocną stroną krakowskiego 

spektaklu '' była ' całościowa;
'y‘.'i spójna : wizja, sceniczna . dzie- 
;'j. la.' podkreślająca, jego .drarna- 
M-twgię,
: --.żoną ■ przez: ^kompozytora - sy-

■metrię konstrukcji w stopniu -
■\, ■,maksymalnym: Ważną rolę " której
'.■■Spełniły tu bardzo interesu- ■'

WOJCIECH MAKIA.
MARCHWICA
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Adam Walaciński Smyczkiem i palkg

Statuetka Orfeusza dłuta Jacka Dworskiego, do­
roczna nagroda krytyków zrzeszonych w SPAM, 
przyznawana za szczególnie wyróżniającą się 

interpretacją utworu polskiego kompozytora na 
festiwalu „Warszawska Jesień”, trafiła tym razem 
óo Krakowa,, do rąk Ewy Michnik za wykonanie 
Opery Komana Palestra „Śmierć Don Juana”.

Wydarzenie to k wielu względów zasługuje- na 
baczniejszą uwagą, niż tylko sucho kronikarskie 
odnotowanie, ni in, dlatego, te miało w nim udział 
właściwi* dwóch bohaterów. Pierwszy z 
nich jest — jeśli tak można powiedzieć — 
wieloosobowy: a więc Ewa Michnik, która „Śmierć 
Don Juana" przygotowała muzycznie i zadyrygo- 
wala, wspierający ją w’alnie swą inscenizacyjną 
koncepcją reżyser Waldemar Zawodzlński, soliści: 
odtwórca głównej roli Bogusław Szynalski, Kry­
styna Tyburowska, Monika Swarowska i ich aktor­
scy partnerzy (Ewa Kolaslńska, Małgorzata Hajew- 
Bka — Krzysztofik i Dariusz Siatkowski), wreszcie 
zespół orkiestralno-chóralno-baletowy Opery Kra­
kowskiej. Drugim bohaterem —- ważnym, choć 
bardziej skrytym w tle —- jest kompozytor, bo 
fundamentem, na którym można zbudować taki 
sukces wykonawczy, musi być dzieło o odpowied­
nio znacznym ciężarze gatunkowym. Nie ma bo­
wiem eo liczyć na zdobycie tego prestiżowego 
launi za wykonanie — choćby najlepsze — u- 
tworu o walorach przeciętnych, ginącego w zgiełku 
i programowym .natłoku wielkiego festiwalu mię­
dzynarodowego (a o tym, że warszawsko-jesienny 
„Orfeusz” jest nagrodą wysoce prestiżową świadczy 
lista dotychczasowych laureatów, gęsto zdobiona 
znakomitymi nazwiskami).

Trzeba zwrócić uwagę na jeden ważny moment: 
zasługą Ewy Michnik jest nie tylk0 to, że klu­
czowe'dzieło Romana Palestra mogło być wreszcie 
zaprezentowane na ważnym forum festiwalowym, 
ale także to, że dużo wcześniej zdecydowała się 
wprowadzić je do repertuaru Opery Krakow­
skiej — prapremiera odbyła się rok temu w ory­
ginalnej scenerii kopalni soli w Wieliczce. . Przy­
chylając' się podszeptom Teresy Chylińskiej i dr 
Zofii Helmsn, na mocy zapisu testamentowego o- 
piekujących się spuścizną kompozytora, db których 
dołączył się ważny głos dr Józefa Opolskiego, pani 
Ewa wykazała, że ma czułe ucho dyrektorsko-dy- 
rygenckie. Inni mieli w tej sprawie słuch mocno 
przytępiony i uprzednie starania w Łodzi i w Po­
znaniu nie przyniosły żadnych rezultatów.

Nie była to decyzja łatwa- „Śmierć Don Juana", 
choć nazywana potocznie operą, operą właściwie

nie }est /r~ 8am kompozytor określił m dzieło 
mianem ^akcji scenicznej". libretto, oanitte . es 
dramacie Oscara Miłosza „Miguel Manara” jest 
mroczne i problemowe, muzyka — trudna dla wy­
konawców i dla słuchaczy, więc perspektywy .więk­
szego sukcesu były prawie żadne. A jeśli weźmie 

i się pod uwagę warunki, w jakich pracuje Opera 
Krakowską, ówczesną decyzję Ewy Michrdie uznać 
trzeba za śmiałą. Gdybym przyznawał prywatne, 
symboliczne nagrody — jak niegdyś robił to na 
tych łamach Ryszard Kosiński, który według wła­
snego osądu rozdzielał „Głowy, podwawelskie" — 
dałbym jej do pary „Eurydykę"-

W jasnozłocisty koloryt eałej historii wkradają 
się jednak odcienie czerni, związane s/losami Ro­
mana Palestra 1 jego dorobku kompozytorskiego. 
Bezpośrednio po wojnie Palester, uznawany za 
jednego z najwybitniejszych kompozytorów pol­
skich swej generacji, kontynuował błyskotliwą ka­
rierę: dużo podróżował, odnosił sukcesy na mię­
dzynarodowych festiwalach, jako pierwszy otrzy­
mał też w roku 1946 Nagrodę Muzyczną m. Krako­
wa. Wkrótce jednak sytuacja zmieniła się. Naj­
pierw naraził się władzom za odmowę udziału we 
wrocławskim Kongresie Intelektualistów, a rok 
później, po pamiętnym zjeździ# w Łagowie, na 
którym proklamowano oficjalnie socrealizm, wyje­
chał z kraju i resztę życia spędził na emigracji. 
Od 1952 roku przez dwadzieścia lat ■współpracował 
z radiem „Wolna Europa” i z tej racji był gorli­
wiej tępiony, niż którykolwiek z naszych kompo- 
zytorów-emigrantów. Swoją sytuację scharaktery­
zował dobitnie cytatem x Sołżenicyna: „u nas 
wczoraj człowiek był, żył — a dziś go nie me, ni­
gdy nie żył i załatwiona aprawa”. Wbrew temu, co 
tak butnie twierdził w swych wspomnieniach 
Włodzimierz Sokorski, że socrealizm i poczynania 
jego propagatorów żadnemu wybitnemu talentowi 
nie zaszkodziły, ostre i mocne uderzenie w Pale­
stra miało skutki bolesne i trwałe, zwłaszcza, że 
zniszczenie licznych partytur wydanych drukiem I 
konfiskata materiałów orkiestrowych utrudniły 
wykonywanie jego muzyki także na Zachodzie. 
Palester nigdy nie dyskontował swej trudnej po­
zycji twórcy emigranta i nie zgłaszał' żadnych pre­
tensji do zadośćuczynień, ale obojętność z jaką 
spotykał się niestety dość powszechnie w rodzi­
mym środowisku muzycznym po uchyleniu w roku 
1977 zakazu wykonywania jego utworów w Polsce, 
była dla niego źródłem goryczy i przyciemniła o- 
statnle lata jego życia smutnymi akcentami.



Pośmiertny triumf Palestra
W -podziemiach Kopalni So­

li w Wieliczce ■ odbyła'' się 
przedwczoraj światowa pra- 

. premiera „Śmierci Don Jua­
na” ROMANA PALESTRA — 
dzieła sceniczno-muzycznego 
zmarłego przed 3 . laty na 
emigracji w. Paryżu polskie­
go kompozytora. Osnute na 
tle dramatu Oskara ' Miłosza 
„Miguel ■ Manata”, • nazwane 
przez samego . kompozytora 
„akcją muzyczną”, dzieło eto 3. 
jest rodzajem teatralno-mu­
zycznego misterium na temat 
miłości i śmierci, dobra i zła, 
grzechu i wybawienia. Nie­
zmiennie interesująco wyreży­
serowany przez Waldemara 
Zawodzińskiego, który zapro­
jektował także scenografie. •»- 

trzymany w barwach czer­
wieni i czerni, miłosnej eks­
tazy i żałoby, świetnie przy­
gotowany od strony muzycz­
nej przez Ewę Michnik, spek­
takl ów stał się kolejnym 
sukcesem krakowskiej Opery, 
jej. kierownictw. .artystyczne­
go i solistów (główne .partie 
kreują: BOGUSŁAW SZY- 
NALSKI, KRYSTYNA TY- 

■■BUROWSKA- i ■■ MONIKA 
SWAROWSKA oraz DARIUSZ 
SIATKOWSKI jako diabolicz- 
ny Nieznajomy).

Uczestnicy Kolokwium Kra­
kowskiego ACCE „ „Kultura ' 
chrześcijańska.jutro'’ . nagro- j 
dzili przedstawienie gorącą 
owacją. z;

■■-. ■■.■.» W..:T- r ani,



CO SŁYCHAĆ W TELEWIZJI

Wokół Marsjasza
Dziesiątego lutego, trzy dni po śmierci Witolda 

Lutosławskiego, telewizja dokonała zmiany w ra­
mówce, aby złożyć hołd Jego pamięci. Znalazły się 
w tym programie dwa utwory nagrane i zarejest­
rowane pod dyrekcją Kompozytora: Partita, wersja 
na skrzypce i orkiestrę -- z udziałem Krzysztofa 
Jakowicza — i IV Symfonia. Ponadto wysłuchali­
śmy fragmentów wywiadu, którego Witold Lutos­
ławski udzielił w ubiegłym roku — roku swego 
jubileuszu, a także krótkich o Nim wspomnień 
Kazimierza Korda, Krzysztofa Jakowicza, Zbignie­
wa Bagińskiego i Krzysztofa Zanussiego. Telewizja 
zrobiła więc to, co powinna była zrobić, ale też 
dlatego fakt ten należy, jak sądzę, z uznaniem 
odnotować.

A trzy dni wcześniej, właśnie 7 lutego, pojawił się 
w telewizji — już zgodnie z ramówką — film 
opatrzony tytułem Marsjasz niezwyciężony — rzecz 
o Romanie Palestrze. Przypadek więc sprawił, że 
dwaj nasi wybitni i nieżyjący już kompozytorzy 
znaleźli się w telewizji w najbliższym sąsiedztwie. 
Łączę tutaj te dwa programy z innego jeszcze 
powodu. Najpierw jednak o filmie.

Odwołanie się do starogreckiego mitu od razu 
sugerowało, że nie będzie to tylko przypomnienie 
sylwetki kompozytora, jego twórczości, drogi, jaką 
wybrał i konsekwencji tymże wyborem spowodowa­
nych. I rzeczywiście: film okazał się raczej filozoficz­
nym rozważaniem o miejscu artysty w świecie, jego 
stosunku wobec świata i przede wszystkim wobec sił 
próbujących narzucić mu swoją wolę. Przypomnij- 
my: mitologiczny Marsjasz podniósł porzucony 
i przeklęty przez Atenę aulos, na którym grał tak 
pięknie, iż zaniepokoił samego Apollina, grającego 
na lirze i cieszącego się renomą najwspanialszego 
muzyka. Mit ten istnieje w dwóch wersjach. Według 
jednej z nich, to sam Apollo wyzwał zuchwałego 
konkurenta na muzyczny pojedynek (tak to przed­

stawia Robert Graves w Mitach greckich), według 
innej wersji, to Marsjasz rzucił wyzwanie Apol- 
linowi. W kontekście filmu i przede wszystkim 
w kontekście rozważań Palestra z tym mitem zwią­
zanych nie ma to jednak większego zna­
czenia. Zdaniem kompozytora, ten konflikt był 
nieunikniony, jego wynik z góry przesądzony, zaś 
Marsjasz od początku był świadom swego tragi­
cznego losu.

W filmie Aleksandra Kuca — reżysera, scenarzy­
sty i autora opracowania muzycznego w jednej 
osobie, zaistniały jakby dwie warstwy. Jedną z nich 
stanowiły rozważania i wspomnienia Romana Pale­
stra, wyrażane głosem Jerzego Treli, drugą — krea­
cyjny komentarz, na który złożyły się fragmenty 
utworów kompozytora i mroczne, symboliczne ob­
razy, eksponujące zamknięte, obskurne i przygnę­
biające wnętrza, do których świat zewnętrzny, za­
wsze pełen zieleni i słońca, przenika poprzez wyrwy 
w murach, lochy, zakratowane okna, rozpadające 
się wrota. W tej warstwie filmu pojawiły się także' 
dwa fragmenty Śmierci Don Juana w wykonaniu 
zespołu Opery Krakowskiej i w reżyserii Waldemara 
Zawodzińskiego, a więc w wersji zbliżonej do tej, 
która została przedstawiona podczas „Warszaw­
skiej Jesieni” 1992 w kościele na Ursynowie.

“ W zakończeniu filmu raz jeszcze powrócił mito­
logiczny motyw. Roman Palester wyraził pogląd, iż 
byłoby dobrze, gdyby powstała księga napisana pod 
kątem widzenia Marsjasza — tzn. księga, w której 
przedstawionoby dzieje muzyki z punktu widzenia 
artystycznej uczciwości jej twórców. A gdyby taka 
księga rzeczywiście powstała, to myślę, że Roman 
Palester i Witold Lutosławski znaleźliby się w naj­
bliższym sąsiedztwie. Tak jak to się niespodziewanie 
i nieoczekiwanie stało w telewizyjnym programie.

JANUSZ ZAREMBA
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4 Rzeczpospolita i kultura

„Orfeusz” dla Ewy Michnik
Po zakończeniu spektaklu 

„Cyrulika sewilskiego”, któ­
rego premierę na scenie Tea­
tru im. J. Słowackiego w ub. 
niedzielę przedstawiła Opera 
Krakowska w ramach Festi­
walu „Kraków-Rossiniemu w 
200-lecie urodzin”, odbyła się 
uroczystość wręczenia dyr. 
Opery - Ewie Michnik Nagro­
dy Sekcji Krytyków i Publicy­
stów SPAM za znakomitą rea­
lizację opery Romana Palestra 
„Śmierć Don Juana” na XXXV 
Warszawskiej Jesieni. V

Nagrodę - statuetkę Orfe­
usza dłuta rzeźbiarza Jacka

kbnkursie muzyki współcze­
snej w Bergamo we Włoszech. 
„Śmierć Don Juana” to ope- 
ra-misterium sceniczne opar­
te na dramacie Oskara Miło‘- 
sza „Miguel Manara”, przed- 
stawiąjące refleksje stojące-

wieka.
.... Poprzednimi laureatami 
„Orfeuszy” byli m. in. Witold 
Rowicki, Jan Krenz, Witold Lu­
tosławski, Krzysztof Penderec­
ki, Tadeusz Strugała, Wanda 

nfą,radiowego, mimo że. w Wiłkomirska, Krystian Zimer- 
1961 r.. odznaczono je I na- ' man.
grodą na międzynarodowym Adam Domański

Dworskiego - przyznało Ewie 
Michnik i zespołowi Opery Kra­
kowskiej jury pod przewodnic­
twem Wojciecha Dzieduszyc- 
kiego.

Podczas „Warszawskiej Je­
sieni” ,w kościele Wniebo-, „ 
wstąpibriia Pańśkiegó -ma^gbnad grobem starego ćzło- 
Ursynowie przedstawiono 
sceniczną realizacją dzieła . 
maj ącegp .przed rokiem swe 
światowe prawykonanie w 
Operze Krakowskiej. Było 
znane dotąd jedynie z nagra-



Statuetkę Orfeusza dłuta rzeźbiarza Jacka Dworskiego - doroczną- 
nagrodę krytyków i publicystów muzycznych Stowarzyszenia 
Polskich Artystów Muzyków za wybitne wykonanie dzieła polskiego 
kompozytora na Międzynarodowym Festiwalu Muzyki Współczesnej 
"Warszawska Jesień" - jury pod przewodnictwem Wojciecha 
Dzieduszyckiego przyznało w tym roku Ewie Michnik i zespołowi 
Opery Krakowskiej za znakomitą realizację opery Romana Pałestra 
"Śmierć Don Juana" na XXXV "Warszawskiej Jesieni".
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EWYMICHNEK
'Doroczną nagrodę krytyków i 

.4 ;;„PHblicystów . muzycznych
Stowarzyszenia Polskich Ar- 
tystów .Muzyków OR­
FEUSZ za wybitne wykona- 

i. nie dzieła polskiego kompozyt' 
tora nagj.WaęśzawskleJĄTJe-^ 
sieni” — jury pod przewod­
nictwem .Wojciecha Dziedu- 
szyckiego przyznało w tym* 

: roku’ iEyrie-/Michnik;.' i -zespo-dć 
łowi Opery Krakowskiej ' za 

g świetną realizację ■ opery Ro­
mana Paleśtra'' „Śmierć Doń i 
Juana” ną XXXV Międzyna­
rodowym . Festiwalu Muzyki 
Współczesnej ■ "'„Warszawska 
Jesień". Nagrodę za wybitną 
krytykę muzyczną przyznano:; 
Dorocie. Szvyarcman. . । f!' '



OPERA Ths

DonJuan 
Resurrected
I
 Śmierć Don Juana (The Death of Don Juan), an opera by the late 

Polish emigre composer, Roman Palestra, waited 30 years to be 
bom on stage. In 1961, the opera received the top award at an 

International contemporary musie competition in Bergamo, Italy, but 
European theaters remained uninterested in the composer’s work. 
As a result, Palestra died in obscurity three years ago in Paris, with 
the 60-minute opera performed only once, on Radio Bruxelles in 
1965, by an orchestra conducted by Franz Andre.

In communist Poland, Palestra was banned for political reasons 
after he refused to comply with Social Realism, the artistic style 
uniform throughout the communist world in the 1950s. The 
composer’s name was even removed from lexicons and musie 
handbooks.

The world premiere of the opera took place on September 19 last 
year in a salt-mine chamber in Wieliczka as a fringe event 
accompanying the Christian Culture Congress in Cracow. This was 
an unprecedented setting, hundreds of meters underground.

The opera had its Polish stage premiere on February 9 this year in 
the beautifully renovated premises of the Słowacki Theater. The work 
is currently the event of the season at the Cracow Opera.

Śmierć Don Juana is a mystery play, referred to as “musical 
episodes” by the composer. Palestra based it on Oscar Mitosz’s 
drama, Miguel Manara.

The drama presents an old man with one foot in the grave as he 
reflects on life and death, sin and salvation. The work tackles the 
problem of seeking pure love and a personal lack of fulfilment. A 
contemplatMe work, the theatrical version is not especially dramatic. 
This is part of the reason why it is so difficult to stage the work in the 
theater. Consequently, director Waldemar Zawodziński, from Łódź, 
deserves special credit for the project. Zawodziński also designed 
the set for the productionjn red and black, supported by a masterly 
use of light.

The musie, which is based on the difficult technique of 
dodecaphony (the use of twelve tones), requires a lot of effort, 
including an extended symphonic orchestra and a choir as well as a 
group of excellent singers who must cope with the intricacies of the 
score. Ewa Michnik prepared the musie, and the soloists include 
Monika Swarowska and Krystyna Tyburowska, both leading soprano 
singers of the Cracow Opera, and Bogusław Szynalski (Don Juan).

Until recently unknown to audiences, Palestra’s work is one of the 
greatest achievements of Polish contemporary musie, in terms of 
both the musie and the subject matter. Teresa Chylińska, a 
consultant for the Cracow opera, says that the resurrection of the 
opera was a good idea. It has given the Polish musical theater a 
work it has never had before, a work that it can boast internationally.
—--------------------- y.y ■ / .■ Adam Domański



Współczesny

don Juan
Premiera „Śmierci Don Ju­

ana” Romana Paiestra na sce­
nie Teatru im. Słowackiego 
będzie z pewnością wydarze­
niem kulturalnym niedzieli 9 
lutego br., tym większym, iż 
rzadko mamy okazję słuchać i 
oglądać współczesne opery.

Autorem libretta przedsta­
wienia, którego światowa pra­
premiera miała miejsce we 
wrześniu ubiegłego roku w 
wielickiej Kopalni Soli, jest 
Oskar Miłosz. Widzami zeszło- 

■ rocznego zamkniętego spek- 
: taklu- byli goście Kongresu 
■: Kultury Chrześcijańskiej. O- 
becnie, przedstawienie w reży­
serii i scenografii Waldemara 
Zawodzińskiego i choreografii 
Janiny Niesobskiej, zostanie 
po raz pierwszy zaprezentowa- 

I ne szerokiej publiczności. 
; Oprócz solistów opery: Moniki 
i Swarowskiej, Krystyny Tybu- 
rowskiej i Bogusława Szynal- 

I skiego wystąpią w nim także 
; aktorzy dramatyczni — Małgo­
rzata Majewska. Ewa Kolasiń- 

|ska I Dariusz Siatkowski oraz 
■chór i balet Opery Krakow­
skiej. Kierownictwo muzyczne 
'.sprawuje Ewa Michnik. Za- 
jpraszamy. (A.F.) 



„WA^ZAWSKA JESIEŃ" , ,,

Teatrmuzyczny 
współcześnie - 
serio i na wesoło

■ a. ir ,
Czwartek 24 bm. w kalenda­

rzu „Warszawskiej Jesieni” cał­
kowicie oddano teatrowi; cechą 1 
ogólną wszystkich wystawio­
nych tego dnia utworów było 
to, że liczą sobie minimum lat 
dziesięć i to, że zaprezentowa­
ne na festiwalu ich insceniza­
cje były jednak młodsze.

Tak więc wybitne dzieło Ro­
mana Pałestra w sugstywnym 
wykonaniu solistów i zespołu 
artystów opery krakowskiej 
pod batutą Ewy Michnik, otrzy­
mało jeszcze adekwatną opra­
wę, jakby stworzoną dla 
„Śmierci don Juana”- wnętrze 
ursynowskiej świątyni.Brytyj­
skim urokliwym mini- operom 
odpowiadały warunki Teatru 
Małego. Wystawienie antyope- 
ry „Repertoire” Mauricio Kage- 
la akurat na scenie kameralnej 
warszawskiej Opery zyskało 
dodatkowy smaczek, dopoma­
gający autorowi i realizatorom 
w dopełnieniu się spektaklu.

Wszak „Repertoire” w zało­
żeniu jest kpiną z gatunku sztu­
ki operowej, z jej pompy i 
sztuczności. To spektakl wy­
myślony przez twórcę „teatru 
instrumentalnego”, w którym 
rówmie ważnymi elementami 

są dźwięki, ruch sceniczny i 
oprawa plastyczna, wreszcie 
-wyrafinowane oświetlenie.Da- 
remnie oczekiwać muzyki w 
dosłownym tego słowa. Są tyl­
ko dźwięki o bardzo zróżnico­
wanym pochodzeniu.

Inscenizacja „Repertoire”- „ 
scenicznego utworu koncerto­
wego” 'zaprezentowana w 
czwartek, liczy półtora roku. 
Jest dziełem reżyserskim Hel- 
frieda Forona oraz autora nie­
zwykle fantazyjnej oprawy pla­
stycznej Marca Deggelera.Reży- 
ser, sam nie tak dawno aktor i 
mim potrafił wydobyć z dzie­
sięciu biorących udział w spek­
taklu artystów dokładnie to, co 
sobie zamyślił. Uwolniony od 
„serwitutów” muzycznych 
skoncentrował się na widowi­
sku. Artyści podejmujący dzia­
łania sceniczne są aktorami, nie 
muzykami. Wszak to „anty ope­
ra”, kieruje ku słuchaczom 
dźwięki potrząsanych i wleczo­
nych kul ze styropianu, szme­
ry i odgłosy płynące z 
przedziwnych rur, naczyń, 
przedmiotów .Abstrakcja, acz 
niekoniecznie w czystej posta­
ci.

EWA SOLIŃSKA



Opera Krakowska proponuje:
, C?as

„Śmierć Don Juana"
i bilety po 20 tys. zl .

W połowie lutego Opera Krakowska 
wyjeżdża na dwutygodniowe tournee 
do Niemiec i Francji. Zanim jednak 
zespół dyrektor Ewy Michnik opuści 
Kraków czeka nas kilka artystycznych 
wydarzeń Takiiń będzie na pewno 
premiera „Śmierci Don Juana” Roma­
na Palestra. Ta światowa prapremiera 
przygotowywana była przez Operę 
Krakowską specjalnie dla francuskich 
gości, uczestników Kongresu Tygodnia 
Kultury Chrześcijańskiej we wrześniu 
ubiegłego roku i wystawiona byłg je­
dynie raz w Kopalni Soli w Wieliczce 
na zamkniętym pokazie. Teraz będą 
mogli ją zobaczyć melomani B lutego 
o godz. 18.

Natomiast już 4 lutego (godz. 19) O- 
pera zaprasza na „Carmen” z Bożeną 
Zawiślak, Walerym Kostinem i Bogu­
sławem Szynalskim w rolach głównych.

Opera nie zapomina też o młodszej 
widowni. Do niej adresowany jest nie­
dzielny (2.II godz. 19) spektakl bale­
towy, na który złożą się dwie jedno­
aktówki: Redlona Szczedrina „Carmen 
— suita” i Juliusza Łnciuka „Medea”. 
Obie w choreografii Przemysława Śli­
wy i w wykonaniu Baletu Opery Kra­
kowskiej. W rolach głównych: Alina 
Towarnicka, Renata Gałczyńska, Jacek 
Drozdowski, Wacław Niedźwiedź. Na 
przedstawienie to bilety dla dzieci 
oraz młodzieży szkolnej i studenckiej 
sprzedawane będą po 20 tys. zł, a więc 
3—4-krotnie taniej, niź normalnie.

Najmłodszych natomiast Opera za­
prasza 16 i 23 lutego na balet pi. „Czer­
wony Kapturek”.

Wszystkie spektakle w Teatrze im. I 
Słowackiego, a w ich trakcie odbywać 
się będzie kwesta na Filharmonię Kra­
kowską. (kr)



Mróz- w kanale orkiestrowym'^^ ńfjł
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'Światowa premiera „Śmierci 
Don Juana"1 Romana Palestra 
miała miejsce 19 września ubie­
głego roku w Kopalni Soli w 
Wieliczce. Ukończona przez Ba- 
Icstra w 61 r./.w następnym zdo­
była pierwszą nagrodę na 'kon­
kursie w Bergamo, zorganizowa­
nym przez włoską sekcję .Mię­
dzynarodowego Towarzystwa Mu­
zyki Współczesnej. Jednak z,po­
wody zamknięcia Teatro Donl- 
zetti w Bergamo nie została — 
wbrew regulaminowi konkursu 
— wykonana. Po raz drugi zo­
baczyć będzie ją można w Te­
atrze im. Słowackiego 9 lutego 
o godz. 18. ■. .. ■ ■

Po premierze w Wieliczce po­
wstał pomysł przeniesienia jej 
naL ekran telewizyjny. 'Nie było 
jednak pieniędzy, ale na szczę­
ście ostatnio znaleźli się spon­
sorzy. Dzięki Bankowi Przemy­
słowo-Handlowemu w Krakowie 
zrealizowano dźwięk, a dzięki

■ ■. ' ‘• ■'* : f ' ■ '■ ' m

Izabeli Cywińskiej i Fundacji 
Kultury Polskiej wizję. .....' :f:

Przed niedzielnym -spektaklem 
miały- ''odbyć'.- się próby, ale... 
„Nagle, "-^niezapowiedzianie ' teatr 
został ■ na' tydzień ’■ wylączcmy z 
■pracy ż powodu remontu '— po­
wiedziała ‘dyr.’;Ewa Michnik — 
a -wczoraj kiedy to mieliśmy 
ostatnią szansą musiałąm zwolnić 
zespół ze -względu na pomalowa­
nie gryzącą farbą niektórych ele­
mentów ’ w teatrze.” Dodała też, 
że opera właściwie' nie powin­
na ?w ogóle grać, ponieważ tem­
peratura -w "kanale orkiestrowym 
wynosi ok. 10 stopni — ze wzglę­
du na pozostawione tam otwory 
dla robotników („gdyż pod spo­
dem-jest prawdziwy plac budo­
wy”). - ■ ■ -■ .

Bez względu na trudne warun­
ki 9 lutego zaśpiewają ,m.'- in. 
Bogusław Szynalski, . Krystyna 
Tyburowska 1 Monika Swar.ow- 
ska. -•! . '. . (am)



Korespondencja z Krakowa

Świeżo wyśpiewane
Przez 30 lat czekała opera 

Romana Palcstra ,.Śmierć Don 
Juana” na swe sceniczne na­
rodziny, mimo iż uzyskała I 
nagrodę na międzynardowym 
konkursie muzyki współczesnej 
w Bergamo (Włochy, 19fil r.). 
W niedzielę 9 lutego przejmu­
jąca muzyka Romana Palestra, 
zmarłego przed trzema laty w 
Paryżu po raz pierwszy za­
braniała w Teatrze im. Sło­
wackiego, siedzibie Krakows­
kiej Opery.

„Śmierć Don Juana” — ope­
ra — misterium sceniczne o- 
snute na dramacie Oskara Mi­
łosza „Miguel Man-ara”, przed- 
stawia refleksję człowieka sta­
rego, ■ stojącego u grobu, nad 
życiem i śmiercią, miłością, 
grzechem i -wybawieniem. Treść 

I kontemplacyjna nic porywa dy­
namiką w widowisku ' teatral­
nym. Wspaniałemu łódzkiemu 
artyście' — reżyserowi i sceno­
grafowi Waldemarowi Zawo- 
dzińskiemu znakomicie udało 
się to misterium o muzyce o- 
partej na technice dodekafo- 
nicznej, trącącej dziś myszką i 
zdecydowanie nieatrakcyjnej 
dla tzw. szerokiej publiczności 
— przedstawić w fascynują­

cym kształcie scenicznym, w 
scenografii utrzymanej w bar­
wach czerwieni i czerni,' 
wspieranej mistrzowsko opero­
wanym światłem.

Partytura „Śmierci” wymaga 
powiększonej orkiestry symfo­
nicznej, chóru, baletu, znako­
mitych śpiewaków pokonują­
cych z trudności techniczno-wo- 
kalae, wres-zcie aktorów dra­
matycznych. Ewa Michnik przy­
gotowała muzy samie spektakl 
znakomicie. Solistami byli: 
Monika Swarowska, Krystyna 
Tyburowska — czołowe sopra­
ny Krakowskiej Opery, Bo­
gusław Szynalski w partii Ma- 
ńary-, (przejmująca aktofśkó- 
wokaiua ro-lay aktorzy: Ewa 
Kplasińska, Małgorzata Hajcw- 
ska (Teatr Stary) i sugestyw­
nie odtwarzający Nieznajomego 
Dariusz Siatkowski z Teatru 
im. Jaracza w Łodzi. Autorką 
bardzo istot..ego w tym sta­
tycznym spektaklu ruchu sce­
nicznego i ch. reografi; b la 
Janina Niesobska, zr.ana łódzka 
twórczyni sceniczny?!! układów 
choreograficznych. Jednym sło­
wem — łodzianie byli wspa ia- 
łymi wspołtw ćrca' ł krakow­
skiej premiery!

Niewątpliwie jest to wyda­

rzenie artystyczne. Dzieło to 
dotąd nie znane ze sceny, mają­
ce ze względów muzycznych i 
treściowych zawsze aktualną 
uniwersalność, jest interesującą 
pozycją polskiej muzyki współ­
czesnej. Gdyby nie energia i 
żelazna konsekwencja Ewy 
Michnik, opera ta byłaby cyto­

wana w słownikach biograficz­
nych jako jeden z wielu utwo­
rów coraz mniejszymi literami 
wymienianego nazwiska zapo­
minanego powoli polskiego 
twórcy. Chwała więc tym, któ­
rzy przyczynili się do zmart­
wychwstania ..Śmierci”.

ADAM DOMAŃSKI



Sekcja krytyków 
i publicys|^ZsP^M przyznała 
Ewie Miclmiki Z&połowi Ope­
ry Krakowskiej nagrodę — sta­
tuetkę Orfeusza (dłuta Jacka 
Dworskiego) za realizację ope­
ry Romana Palestra „Śmierć 
Don Juana”, przedstawioną na/ 
XXXV "Warszawskiej Jesieni.

(ms)



Kanadzie i Ameryce Łac. Na- 
et, jeśli nie wszędzie Chleba do- 
rć — i tak stale rośnie popyt 
° ior7.vska. (msz)



Rzecz o miłości, przemijaniu, przebacze- 
niu.ęj^zefcl^ i wieczności

ŚMIERĆ DON JUANA
opera w jednym akcie ROMANA PALES- 
TRY do tekstu OSKARA MIŁOSZA w wy­
konaniu Orkiestry, Chóru i Baletu Opery 
Krakowskiej pod dyrekcją Ewy Michnik 
Obsada: Don Miguel - Bogusław Szy- 
nalski, Nieznajomy - Dariusz Siatkowski, 
Girolama - Krystyna Tyburowska, Córka 
Ziemi - Monika .Swarowska 
Reż. Waldemar Zawodziński.
TV 2, niedziela 28 czerwca, godz. 19.00.

Roman Pałestra:
Uholdlziił Się rta UkrcSinie (1907). Zmori w Pa­
ryżu (1989). Twónaa muzyki filmowej. oper, 
bcSeitu, rnUzyHi symfojnllaaniej i kameralnej, ód 
1940 na emfflgrac/ji. Przez 20 lat prowadził 
Dział Kulturalny w Radio Walna' Europa.
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Oczywiście, jest rzeczą zro- 
sumialą, że prawdziwy „teatr" 
polityczny czy społeczny bywa 
bardziej fascynujący niż naj­
wspanialsza fikcja, a relacje 
sejmowe mogą stanowić poglą­
dowe lekcje ekspresji dla ak­
torów, to jednak tego typu li­
teratura na świecie spełnia 
bardzo ważne zadanie. To ona 
lest najbardziej bezpośrednią 
>róbą artystycznego opisania, 
ipróblematyzowania. zanalizo-

polityki i 
munista, s 
nek partii 
jest ta gr 
■winna p 
aby oczys: 
to się w < 
zapomina! 
plikowane 
walo w c 
sięciu lat 
ludzkie w 
dzielić wi



•-ufcradował III Kon­
gres Kultury Chrześcijań­
skiej pod hasłem: „Kultura 
chrześcijańska jutro ■— od 
wspólnych korzeni do jed­
ności Europy”. W Kongre­
sie wzięło udział ok. 200 
osób z 14 krajów • Z 
okazji Kongresu bezdomna 
Krakowska Opera wystą­
piła z prapremierą świa­
tową „Śmierci don Juana” 
Romana Palestra w Ko­
palni Soli w Wieliczce; 
dyr. Ewa Michnik zapo­
wiedziała, że zespół opery 
będzie tu występował ze 
swoim repertuarem przez 

wojewody katowickiego 
ds. mecenatu nad kulturą 
regionu: „Kultura jest je­
dyną dziedziną życia w 
kraju, która przez ostatnie 
dwa lata w ogóle się nie 
zmienia pod względem 
formalno-prawnym i orga­
nizacyjnym. Nie pomogą 
krzyki, poniesiemy ofiary 
za to, że wcześniej nie 
zostały podjęte żadne kro­
ki racjonalizujące. Liczenie 
na pomoc samorządów lo­
kalnych jest iluzoryczne. 
One mogą jedynie wspo­
magać placówki kultural­
ne, ale nie przejmować. 

stość całkowicie satysfak­
cjonowała, ludzie nie pi­
saliby wierszy. Co robić 
wobec krzywdy, niespra­
wiedliwości? Można straj­
kować, jeśli jest się spa­
waczem albo pisać wiersze, 
jeśli jest się poetą. Otóż 
niektórzy będą pisali wier­
sze.” • W warszawskim 
Muzeum Literatury im. 
A. Mickiewicza można o- 
bejrzeć ogromnie intere­
sującą wystawę pt. „W 
kręgu "Kultury* pary­
skiej.” Pokazuje ona 
wprost imponujący doro­
bek działającego blisko

77D3B3S) W K O OL U O B 3 3
cały sezon, nie rezygnując, 
oczywiście, z gościnności 
Teatru im. Słowackiego 
(o ile zostanie uruchomio­
ne centralne ogrzewanie 
• Bolesne cięcia budżeto­
we zagrażają w sposób 
dramatyczny placówkom 
kulturalnym; wiele z nich 
znaleźć się może w stanie 
agonalnym. Łucja Ginko, 
dyr. wydziału kultury UW 
w Katowicach: „Do końca 
br. wydział otrzyma 27 
mld zł dotacji. Wystarczy 
to jedynie na płace... Nie 
będziemy likwidować ist­
niejących już placówek, 
bowiem koszty z tym 
związane są większe od 
dalszego ich utrzymywania”. 
Ryszard Gil, pełnomocnik

Nie pozwalają na to istnie­
jące przepisy.” • Tadeusz 
Bradecki, dyr. Starego 
Teatru: „Jeżeli do końca 
września nie otrzymamy 
zaległych dotacji lub ja­
kichkolwiek innych za­
strzyków finansowych — 
liczymy się poważnie z za­
wieszeniem prób i spek­
takli.” • Z dyskusji pa­
nelowej o poezji w mie­
sięczniku „Literatura”. 
Tomasz Łubieński: „Wyda- 
je mi się, że wróci do 
poezji problem krzywdy, 
temat biednych i boga­
tych, który był przez po­
litykę jakoś zatarty, a w 
tego typu tematach tkwią 
właśnie olbrzymie napię- 
cia. (...) Gdyby rzeczywi- 

pół wieku Instytutu Lite­
rackiego i „Kultury” (527 
numerów „Kultury”, 468 
tomów biblioteki „Kultu­
ry”, 96 „Zeszytów Histo­
rycznych”). Jest to dzieło 
jednego człowieka-insty- 
tucji, Jerzego Giedroycia, 
który potrafił skupić wo­
kół siebie wspaniałych 
współpracowników i wy­
bitnych autorów. Ekspozy­
cja uzmysławia siłę nieza­
leżnej myśli, która wspo­
magała walkę polskiej in­
teligencji z systemem tota­
litarnym. • W Sanoku 
trwają IV Spotkania z Li­
teraturą Światową. Tego­
roczne poświęcone są 
współczesnej literaturze 
amerykańskiej, (ms)
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ku 2010 na jednego emer 
rencistę będzie pracował 
dwie 1,5 statystycznej oso 
podołać obciążeniu związs 
wypłatą świadczeń ubezpieczenio- 
wych, składka osoby czynnej za­
wodowo wyniesie astronomiczną 
kwotę 75% poborów.

O ile dzisiaj mamy do czynie­
nia z buntem . emerytów i renci­
stów, prognozowana sytuacja do­
prowadzi zapewne do buntu pra­
cujących. Co wtedy?!

Patrząc jednak w bliższą przy­
szłość, były prezes ZUS, Wojciech 
Topiński, polecił opracować system 
wypłat w przypadku, gdyby nie 
otrzymał dotacji z budżetu. Cho­
dziło o to, aby wypłacać emerytu­
ry i renty terminowo, choć w 
zmniejszonym wymiarze. Różnica 
między nominalną sumą a wypła­
coną nie przepadałaby ubezpie­
czonym, a pozostawała w zawie­
szeniu jako dług ZUS. Prezes 
uważał, że robienie planów awa­
ryjnych jest obowiązkiem każdego 
wysokiego urzędnika państwowe­
go. Nie znaczy to jednak, że sy­
stem ten miałby być zastosowa­
ny w sytuacji, kiedy budżet pań­
stwa znalazł pieniądze na wypła­
ty w normalnej wysokości.

— Co byśmy sądzili o ministrze 
obrony, który by nie miał planów 
operacyjnych — mówi Wojciech 
Topiński. ■— Przewrotnością jed­
nak byłoby oskarżać go o przygo­
towywanie wojny.

Trudno nie przyznać racji temu 
stanowisku i należy się dziwić, że 
wiceminister Aleksandra Wiktorów 

wa Wellisza (Columbia University), 
prof. Stanisława Gomułki (Lon­
don School of Economics) oraz 
dyr. Wandy Pretkiel (ZUS).

System ten zostałby wsparty 
finansowo częścią akcji prywaty­
zowanych przedsiębiorstw i ani 
w chwili swego rozruchu, ani póź­
niej, zdaniem autorów opracowa­
nia, nie wymagałby wsparcia z 
budżetu państwa.

Komu zabrać?
W bogatych krajach podstawo­

we świadczenia emerytalno-rento­
we kształtują się na poziomie 
20—40% przeciętnej płacy. W Pol­
sce oscylują pomiędzy 55—80% 
takiej płacy, a więc na bardzo 
wysokim poziomie. Póki średnia 
płaca kształtuje się względnie ni­
sko, stan taki można tłumaczyć 
koniecznością zaspokojenia mini­
mum egzystencji. W miarę jednak 
wzrostu wynagrodzeń nie będzie 
można utrzymać gwarantowanych 
pnzez państwo tak wysokich 
świadczeń. Oznaczałoby to bowiem 
poważne, dodatkowe obciążenie 
dochodów osób pracujących o kil­
kadziesiąt procent, na co nikt nie 
uzyska zgody społecznej.

Projektodawcy nowej koncepcji 
ubezpieczeń emerytalno-rentowych 
proponują różne działania w ce­
lu poprawy istniejącego stanu



Było tak: w sierpniu 1949 r. 
ówczesne władze minister- 
twa kultury i sztuki PRL 

wezwały kompozytorów polskich 
na spotkanie do Łagowa, by ofi­
cjalnie zadekretować nową este­
tykę i nowy styl, socrealizmem 
nazwany, oczywiście obowiązują­
cy wszystkich razem i każdego z 
osobna. Tak rozpoczęła się wiel­
ka stalinowska lekcja.

Roman Palester nie chciał w 
niej uczestniczyć. I chociaż był 
wtedy kompozytorem stojącym 
na szczycie muzycznego Olimpu 
w Polsce, jego muzykę grywano 
często w kraju i poza jego gra­
nicami, słuchacze ■ chętnie 1 ją 
przyjmowali, a krytycy chwalili, 
wydawca drukował jego dzieła — 
zdecydował się to wszystko po­
rzucić, byle tylko zachować wol­
ność wewnętrzną, nieskrępowaną 
swobodę twórczą.

Przez lat dwadzieścia (1952— 
72) przebywał w Monachium,, 
gdzie pracował w Radiu Wolna 
Europa, kierując działem kultur 
ralnym. Jego audycje „Okno ną 
Zachód” i „Muzyka nie zna gra­
nic” były prawdziwym kołem ra­
tunkowym dla rodaków odciętych 
żelazną kurtyną od żywego nur­
tu kultury. Ale w ten sposób na­
raził się wszystkim: władze PRL 
skazały go na cywilną śmierć, po 
prostu został wymazany z real­
nego świata, nazwiska nie wol­
no było wymieniać, dzieła dru­
kowane zostały oddane na prze­
miał, wykonań oczywiście zaka­
zano. Ale rachunek wystawił tak­
że Zachód. Europejscy intelektu­
aliści i wpływowe koła muzycz­
ne byli w większości orientacji

„Śmierć Don Juana” tfu? » 'U?. Światowa prapremiera w krakowskiej operze

Muzyczne ma
lewicowej, polityka antyamery- 
kańska i prosowiecka traktowa­
na była jako obowiązek moral­
ny.

Wszystkie te uderzenia, rujno­
wały to, co składa się na tzw. 
karierę artystyczną, nie dosięghę- 
łv natomiast samej twórczości. 
Płynęła ona harmonijnym nur­
tem w nieprzerwanym kontakcie 
z europejską muzyką współczes­
ną. Palester zmarł w Paryżu w 
1989 r., jego prochy spoczęły na 
starym cmentarzu w Montmoren- 
cy. Z mocy ostatniej woli kom­
pozytora cały dorobek muzyczny 
znalazł się w Polsce.

Do obrazu muzyki polskiej 
twórczość Palestra wnosi braku­
jący, unikalny element, wypełnia 
przestrzenie1 przez innych nie u- 
częszczane. Stanowi o tym rodzaj 
i gatunek jego metier, maestria 
warsztatu, przyswojenie językowi 
muzyki polskiej środków i este­
tyki nieobecnych w niej nurtów, 
a także sama (łualite tej muzyki: 
jej wewnętrzna spójność, szla­
chetność tworzywa, nasycenia i 
intensywność ekspresji, zawsze 
jednak poddanej kontroli umiaru 
— innymi słowy wszystko to, co 
krótko zwie się twórczą indywi­

dualnością. Od nas samych bę­
dzie teraz zależało, czy potrafi­
my z pozostawionego nam przez 
Palestra bogactwa skorzystać.

Jest to zadanie dla odważnych 
1 wielkodusznych wykonawców; 
sięganie po dzieła mało lub w 
ogóle nie znane, choćby najwarto­
ściowsze, zawsze niesie w sobie 
element ryzyka, niepewności. Ale 
Kraków stanowi chyba dobrą 
glebę dla artystycznej odwagi: 
oto w 1983 r. (pod koniec złago­
dzonego, ale jeszcze stanu wo­
jennego) miał miejsce swoisty 
„cud nad Wisłą”. Tadeusz Stru­
gała i Stanisław Gałoński potra­
fili zorganizować koncerty mu­
zyki Palestra. Gdy władze (z Ko­
mitetem Centralnym włącznie) 
połapały się — było po wszyst­
kim.

Data 19 września 1991 przej­
dzie do kronik dziejów mu­
zyki polskiej.' Oto znów w 

Krakowie znalazł się artysta od­
ważny; Ewa Michnik ze swą 
Krakowską Operą sięgnęła po 
nieznane i doprowadziła do świa­
towej prapremiery jednego z 
najwybitniejszych dzieł Palestra, 
opery „Śmierć Don Juana”.

Dzieło zostało nazwane przez 
kompozytora „akcją muzyczną”, 

ponieważ „muzyka jest niejako 
motorem akcji i określa w decy- 
dująfey sposób wszystkie kompo­
nenty spektaklu”. Po osnowę li­
bretta. sięgnął Palester do fran­
cuskiego dramatu Oskara Miło­
sza „Miguel Mańara”. Bohater, 
Don ŚJuan, poszukuje miłości, któ­
ra wszakże różne ma postaci i 
oblięza. Jest amor sacra i amor 
prof&na. Do tej pierwszej wzy­
wa człowieka Bóg, do drugiej ku­
si Nieznajomy — władca ziemi.

„Śmierć Don Juana” ukończo­
na zbstała w 1961 r., w następ­
nym I zdobyła pierwszą nagrodę 
na h ankursie w Bergamo, zorga-

Współczesnej. Jedyna

ej nagrody nie przyznano w

nizo ranym przez włoską sekcję 
Międzynarodowego Towarzystwa 
Muz rki
śpoś: ód nadesłanych 70 oper — 
drug ej nagrody nie przyznano w 
ogólni Z powodu zamknięcia Te- 
atro >’Donizetti w Bergamo nie 
została — wbrew regulaminowi 
konkursu — wykonana. Jedyne 
i tylko estradowe wykonanie 
dzieła odbyło się w Radiu Bruk­
selskim 6 III 1965 r. pod dyrek­
cją Pranza Andre.

Nie jest moją intencją formu­
łowanie, pod nieobecność re­
cenzenta, ocen i uwag kry­

tycznych — niepodobna jednak 

nie podkreślić szczególnej wagi 
wydarzenia, jakim stał się ten 
spektakl w polskim życiu opero­
wym. Wizja kompozytorska zy­
skała w osobach i reżysera i dy-. 
rygenta niezwykłych interpreta­
torów. Waldemar Zawodziński 
„wysłyszał” swoją koncepcję sce­
niczną wprost z partytury, suge­
stywnie muzykę dopowiedział i 
skontrapunktował wizją prze­
strzenną, ruchową, kolorystyczną.

Ewa Michnik poprowadziła or­
kiestrę czując bogactwo jej wie­
lorakiego przekazu, jej wewnę­
trzną dramaturgię, jej wspania­
łe rozbłyski i ściszenia, zanurzo­
ne jakby w perłowo-szarym 
blasku serafickiego pejzażu, w 
ogóle całą tę niezwykłą architek­
turę „widowiska, które 
musi być zaśpiewane”. 
'A zostało zaśpiewane brawuro­
wo. Wszystkie trzy główne role: 
Don Juan Bogusława Szynalskie- 
go, Girolama Krystyny Tyburow- 
skiej i Córa Ziemi, Moniki 
Swarowskiej, były tyleż krea­
cjami wspaniałych śpiewa­
ków, co artystów o . rzad­
kiej intuicji i inteligencji. Po­
dobne komplementy należą się 
trójce aktorów: Dariuszowi Siat­
kowskiemu i Łodzi (wychowan­

kowi krakowskiej WST) w róli 
Nieznajomego 1 dwóm paniom ze 
Starego Teatru: Ewie Kolasiń- 
skiej i Małgorzacie Hajewskiej- 
Krzysztofik. Niepodobna pominąć 
Janiny Niesobskiej — reżysera 
ruchu .^cenicznego ,i Krzysztofa 
Sendke — reżysera światła, oba 
te elementy bowiem odegrały ro­
lę niezwykle ważnych komponen­
tów przedstawienia;

Polski teatr muzyczny wzboga­
cił się o dzieło, jakiego dotąd nie 
posiadał, i jakim może się chwa­
lić na scenach krajowych i za­
granicznych. Chwała i wdzięcz­
ność tym wszystkim, którzy przy­
czynili się do tego swoistego 
zmartwychwstania „Śmierci Don 
Juana”.

Zdawać by się mogło, że Tele­
wizja Polska, Polskie Radio, pra­
sa („Ruch Muzyczny”), by już-nad 
innymi się nie pastwić, powinny 
tylko czyhać na gratkę światowej 

. polskiej prapremiery... Niestety, 
jeszcze jedno rozczarowanie.

TERESA CHYLIŃSKA

Roman Palester: „Śmierć Don 
Juana”. Kraków-Wieliczka 15IX 
1991. Wykonawcy: soliści, orkiestra, 
chór i balet Opery Krakowskiej 
pod dyrekcją Ewy Michnik, w re­
żyserii Waldemara Zawodzińskiego. 
Spektakl sponsorowany przez Asso- 
ciation Colloąues Culturels Europć- 
ens, Paryż, Ministerstwo Kultury i 
Sztuki, Międzynarodowe Centrum 
Kultury w Krakowie, Wydział Kul­
tury i Sztuki Urzędu Miasta Kra­
kowa 1 Instytut Polski w Paryżu.



Śmierć „Don Juana” a sprawa Palestra
Leszek Polony

Tytuł, prowokuje do niestosow­
nego porównania: słoń a spra­
wa polska. Ale właśnie w ta­

kiej formie trzeba go wreszcie u jąć 
i postawić. Sprawa Palestra nie ze­
szła bowiem z wokandy historii, 
kolejne zaś wypowiedzi zafałszo­
wują fakty, postawy i oceny.

TEHESA CHYLIŃSKA w recenzji z 
światowej prapremiery „Śmierci Don 
Juana” („Muzyczne zmartwychwstanie”, 
„Dziennik'Polski” z 26 IX 1991) przypo­
mina słynną konferencję kompozytorów 
polskich w Łagowie, na której zade­
kretowano socrealizm w muzyce, I ko­
mentuje:’

„(...) Tak rozpoczęła się wielka stali­
nowska lekcja. Roman Palester nie 
chciał w niej uczestniczyć. I chociaż 
był wtedy kompozytorem stojącym na 
izczycie muzycznego Olimpu w Polsce, 
jego muzykę, grywano często w kraju 
i poza jego granicami, słuchacze chęt­
nie ją przyjmowali, a krytycy chwalili, 
wydawca drukował jego dzieła — zde­
cydował się to wszystko porzucić, byle 
tylko zachować wolność wewnętrzną, 
nieskrępowaną swobodę twórczą”.

Otóż sprawa bynajmniej nie przed­
stawiała się tak prosto i jednoznacznie, 
jak opisuje ją Teresa Chylińska. Aby 
to stwierdzić, wystarczy sięgnąć ręką 
do półki z rocznikami „Ruchu Muzycz­
nego”. Otóż Roman Palester wygłosił 
w Łagowie, mówiąc bez ogródek, prze­
mówienie prosocrealistyczne — wpraw­
dzie „najmądrzejsze ze wszystkich, ja­
kie tam wygłoszono”, jak powiedział 
zmarły 27 września br. STEFAN 
KISIELEWSKI, ale jednak- Byłoby 
oczywiście kolosalną naiwnością trakto- 

- wać „Protokół” owej konferencji, opu­
blikowany w „Ruchu Muzycznym” z 
października 1949 roku, jako stenogram 
dyskusji. Rzecz działa się- w Polsce, 
w której torturowano i zabijano nie 
tylko słowa. Wszakże wypowiedź tę ' 
trzeba traktować jako dokument histo­
ryczny, póki nie pojawią się dalsze i 
dokładiuejsze... jeśli jeszcze . istnieją. 
Lepiej wszakże sięgnąć do tego źródła, 
zamiast przedłużać wstydliwe i cał­
kiem zresztą niepotrzebne, z punktu 
widzenia moralnego image’u autora, 
milczenie.

Uczynił to zresztą już wcześniej, w 
konspiracyjnym „Miesięczniku Mało­
polskim” x grudnia 1986 roku, autor 
ukrywający się pód zagadkowym pseu­
donimem MARIUSZ KURANT. Cytuję 
w ślad za nim (artykuł piszę w domu, 
nie zaś w uczelnianej bibliotece) ob- 
tzerny fragment owej wypowiedzi:

„Polska to kraj, w którym Chopin 
miał mało utalentowanych spadkobier­
ców. Z pewnością mniej niż Moniusz­
ko — twórca całej szkoły -muzycznej, 
Gdy po okresie stagnacji przyszła 
„Młoda Polska”, wpływ jej i żywot był 
Krótkotrwały. Tworząca ją grupa kom­
pozytorów rozpadła się — został jeden 
Karol Szymanowski, którego przemoż­
na indywidualność wpłynęła na całe 
młode pokolenie kompozytorskie dwo­
jako: dodatnio i ujemnie. Szymanowski 
botoiem przeszedł samodzielnie ogrom­
ną drogę rozwojową własną i .muzyki 
polskiej, zaś jego następcom brakowa­
ło podobnej samodzielności. Po „Harna­
siach” przeszła w polskiej twórczości 
muzycznej fala ludowości, którą w koń­
cu sam Szymanowski musiał powstrzy­
mać. Mimo tego w polskim języku mu­
zycznym folklorystyczna zasada Szy­
manowskiego nie przyjęła się. Z tych 
jwszukiwań i sprzeczności wyrosła 
nasza twórczość międzywojenna, któ­
rej — logicznie rzecz biorąc — nie 
można uznać za formalistyczną, ponie­
waż była odbiciem tamtej beztreściwej 
epoki. Nasuwa się jeszcze jedno pyta­
nie, na które nie znajduję odpowiedzi: 
dlaczego Polską, mająca własne, szcze­
rze narodowe tradycje pieśniarskie, nie 
wydała po Szymanowskim ani jednego 
kompozytora — urodzonego pieśniarza. 
Był Moniuszko ze swymi pieśniami i 
operami, które do dziś budzą wzrusze­
nie każdego Polaka, a zdawały się sta­
nowić prolegomena muzyki polskiej — 
był Szymanowski z barokową linią 
swych pieśni — i nikt poza tym. Dla­

cT)ekada cLiterackg

czego? Kompozytorzy zdają sobie spra­
wę z wagi dyskutowanych tu spraw. 
'Wielu z nich jeszcze przed wojną zwra­
cało uwagę na kryzys muzyki współ­
czesnej, m. in. Palester w swoim opu­
blikowanym w «Kwartalniku Muzycz­
nymi) z r. 1932. Przedstawiciel Związ­
ków Zawodowych (przemawiał wyjąt­
kowo wrednie — przyp. L. P.) może 
być pewny, że kompozytorom zależy na 
najszerszych masach odbiorców nie 
mniej niż jemu, jednakże nie wystar­
czy «chcieć» pisać dla tych mas — trze­
ba przede wszystkim pisać z przekona­
niem (...)”.

Przy braku dobrej woli można by 
streścić tę zawiłą wypowiedź do nastę­
pujących, bardzo życzliwie wysłuchiwa­
nych przez ówczesne władze (a przede 
wszystkim lansowanych przez nie) ha­
seł: melodie i treść na pierwszym pia­
nie, przystępność dla mąs, kryzys, twór­
czości artystycznej i w. ogóle formali- 
styczna próżność w międzywojennej 
Polsce. Mariusz Kurant zastanawiał się 
zaś w roku 1986, co działo się w sercu 
kompozytora 36 lat wcześniej, w dro­
dze do Paryża. I pisał „o cienkiej, lecz 
mocnej, nici, jaka wiąże tę wypowiedź 
(łagowskie wystąpienie Palestra — 
przyp. L. P.) z napisanym już na emi­
gracji esejem «Konflikt Marsjaszan. 
W Łagowie kompozytor mówił: .trzeba 
przede wszystkim pisać z przekona­
niem. W Paryżu pisze o prawdzie arty­
sty niepokornego, o uczciwości arty­
stycznej —■' „czystym do końca tonie 
fletni”.”

W Paryżu, jak się
Teresy Chylińskiej, Palester trafił na 
mur obojętności i niezrozumienia, z ra­
cji lewicowej orientacji tamtejszych 
intelektualistów. Słowem, wybrał się 
tam w dziewiczych szatach, 'wpadając 
wprost miedzy czerwonych, a przynaj­
mniej różowych diabłów. Otóż było 
inaczej.

do końca tonie

dowiadujemy od'

Nie można pisać o lewicowym 
zaczadzeniu zachodniej Europy, 
pomijając całkowitym milczeniem 
lewicowe złudzenia generacji, któ­
rą ośmielę się nazwać pokoleniem 
moich rodziców.
CIELSKIEGO. LlŚSY, PALE­
STRA, PANUFNIKA, WAL­
DORFFA™

Otóż właśnie: kilka nazwisk, wymie­
nionych jednym tchem, a przecież za 
każdym z nich kryje się zupełnie od­
rębny, do dziś nie rozwikłany splot 
problemów, dylematów moralnych, po­
wikłań, dramatów.

Owe lewicowe złudzenia ciągnęły się 
od międzywojnia, bowiem nie wiedzie­
li oni wszyscy nic, albo wiedzieli bar­
dzo mało o tym, co rzeczywiście dzia­
ło się u wschodniego sąsiada. Powi­
tali radzieckie czołgi z niepokojem, 
ale i zaciekawieniem. A przede wszy­
stkim z radością, że skończył się kosz­
mar okupacji niemieckiej. Nie przy­
puszczali jeszcze wtedy, że tak szybko 
popadną w drugi, nieco odmienny co 
do swej istoty.

Nie wszyscy oczywiście. STEFAN 
KISIELEWSKI, niezłomny duchowo 
świadek tamtych dni, mówił o nich 
w następujących słowach, zanotowa­
nych przeze mnie w trakcie , studenc­
kiej sesji naukowej i opublikowanych 
za życia autora, kiedy już można by­
ło je opublikować:

„Te czasy domagają się doprawdy 
monografii, która odpowiedziałaby na 
pytanie, w jaki sposób i dlaczego do­
szło do takiego zniewolenia umysłów. 
Myliłby się ktoś, kto sądziłby, że było 
to jedynie przyjmowanie pod presją 
konstrukcji narzuconych administra­
cyjnie z góry. Byli tacy, którzy głosili 
obłędne idee z płomiennym przekona­
niem. Jedno jednak można powiedzieć 
o tej sytuacji: nigdy przedtem i nigdy 
potem muzyka nie była uważana za 
sztukę tak ważną, tak społecznie do­
niosłą, iż każdy członek Politbiura po­
czuwał się do obowiązku powiedzieć o 
niej kilka zdań, naturalnie same głup­
stwa. Dzisiaj, istotnie, cieszymy się ™ 
jak tu powiedziano — estetycznym

pluralizmem. Nie ma jednak dyskusji, 
nie ma wymiany idei. Jest barwny 
chaos”.

Kisielewski komentował tymi słowy 
właśnie łagowską wypowiedź Palestra, 
a było to w Sali Kameralnej krakow­
skiej Wyższej Szkoły Muzycznej na po­
czątku lat siedemdziesiątych.

Na tym polegał dramat, więcej — 
tragedia tego odchodzącego już na 
tamten świat pokolenia.

»

Myślałem, iż mój felieton do ko- 
legów-dziennikarzy, opublikowa­
ny w jednym z pierwszych nu­

merów Dekady i bezlitośnie zdekom- 
ponowany przez redaktora techniczne­
go (zrobił to lepiej, niż zdołałby sam 
Bogusław Schaff er) będzie ostatnim w 
mym życiu tekstem politycznym. Oka-, 
zuje się, że nie można się zarzekać. 
Uzmysłowiłem to sobie już w drodze 
do Wieliczki, kiedy pociągiem pod­
miejskiej kolei jechałem na prapremie­
rę „Śmierci Don Juana” w podzie­
miach żup solnych. Był piękny wrze­
śniowy wieczór. Moja pamięć poszy­
bowała 8 lat wstecz, kiedy Roman Pa­
lester gościł w Krakowie. Mniej wię­
cej o tej samej porze roku. Powiedział 
wówczas na zakończenie wywiadu w 
Tygodniku Powszechnym: „Są w pol­
skiej kulturze fluidy,. które trzymają 
nas razem, decydują o niezwykle sil­
nej więzi narodowej ■— i za których 
sprawą artyści na emigracji żyją spra­
wami swej Ojczyzny w nie mniejszym 
stopniu, jak ci mieszkający w kraju. 
Czyż trzeba przywoływać z przeszłości 
choćby przykład Norwida?”-. Moment 
wcześniej napomknął: „zawrsze korciło 
mnie, aby napisać utwór, który byłby 
muzyką czystą, zamkniętą w samej 
sobie”.

Gdy wysiadłem z pociągu, uzmysło­
wiłem sobie, iż mój tekst o Palestrze, 
trzeci już z rzędu, musi tym razem 
zacząć się uczciwie od podstawowego 
pytania:

Czy oto wreszcie, w dwa lata
•/ . ? , ■ S>Lć{.pi Łjwegu, WlClUUdl WHCgU MlgcUJU-

po śmierci twórcy, jego dzieło zmu dźwiękowego, o, jakim marzył 
/rozpoćznie $amodziellle, czysto ar~ niewątpliwie Palester od chwiiłi swego 

tyŚtTyiiZine; po- wyjazdu z Polska „Muszę■ sam
litycznego, życie?

Nogi niosły mnie dalej. Kiedy zna­
lazłem się w ciemnej klatce i usłysza­
łem trzask zapadającej kraty, wiedzia­
łem już, że nie ma odwrotu.

Z ciemności, rozbłysków.. świateł, opa­
rów kadzidlanego dymu, wyłania­
ją się dziwne postaci: to mnisi w 

kapturach i pokutnych szatach, to ja­
kieś czerwone postaci, wijące się w 
erotycznych konwulsjach, to wreszcie 
erynie w czerni, z potwornymi ptaszy­
skami na głowach, odprawiające ma­
kabryczne egzekwie nad ludzkimi 
szczątkami. Obrazy ekstatycznej miło­
ści i drogi krzyżowej. Kwitnące drze- 

„wo młodej jabłoni.
Tak, uczestniczę w misterium, się­

gającym swymi korzeniami do Psal­
mów Dawida, Pieśni nad pieśniami, 
Ewangelii. Rozgrywa się wśród chóral­
nych pień i osobliwej, bogatej, kun­
sztownej harmonicznie i instrumenta- 
cyjnie muzyki. W tym kalejdoskopo­
wym, ekspresjonistycznym, ciągle 
przeobrażającym się toku muzycznym, 
rozpozna ję wyraźnie jaśniejszą, bar­
dziej ekstatyczną niż u Berga nutę 
Szymanowskiego. Może się mylę? To 
misterium ma w sobie w każdym razie 
więcej z oratorium niż z opery. Zawie­
szone jest jakby dokładnie w połowie 
drogi między „Wozzeckiem” Berga 
oraz „Mojżeszem i AąarOnem” Schón- 
berga z jednej —- „Czarną Maską” 
Pendereckiego z drugiej strony.

Najbardziej dyskusyjnie brzmi stro­
na wokalna dzieła, znajdująca tak 
wspaniałych wykonawców w BOGU­
SŁAWIE SZYNALSKIM (Don Juan), 
KRYSTYNIE TYBUROWSKIEJ (Giro- 
lama) i MONICE SW AKOWSKIEJ 
(Córa Ziemi). Reżyser a zarazem sce­
nograf każę mi wyraźnie domyślać się, 
że chociaż jest to teatr ekspresjonisty- 
czny, nie chodzi mu wcale o jakowąi 
emocjonalną dosłowność, tzw. uczucio­
wy ’ autentyzm, z całą jego drastycz­
nością —. że jest to już pewna kon- 
aweswja, pewien autonomiczny świaS

estetyczny. Konwencja, która odeszła 
w przeszłość, ale może zostać w każ­
dej chwili z niej wywołana i fascy­
nować nas swym czysto artystycznym 
pięknem. Śpiew solowy przeszkadza w 
takim odbiorze dzieła: jest zbyt napu­
szony, emfatyczny, nie pozwala zatrzy­
mać ucha na stałych punktach odnie­
sienia. Dysonuje z dosłownością tekstu, 
na szczęście mało słyszalnego, 
rzeczywiście trzeba to śpiewać

. po francusku?
Rozmyślający nad przebytą 

rozkoszy i bólu Don Juan oraz tajem­
niczy, po szatańska demoniczny Nie­
znajomy, znakomicie zagrany przez

■ aktora DARIUSZA SIATKOWSKIE­
GO — to dwaj protagoniści tego dra­
matu miłości i śmierci, dobra. i zła, 
grzechu i wybawienia. Skąpany w 
czerwonych i sinofioletowych barwach 
miłosnej ekstazy i żałoby, spektakl 
kończy się odejściem Don Juana w 
nieznane..,

Może 
tylko

drogą■

*

Kiedy Beethowen począł tracić 
słuch, jego wyobraźnia muzyczna-, 
poczęła szybować w coraz wyższe 

i bardziej niedostępne dotychczasowe­
mu doświadczeniu estetycznemu rejo- 
jony. W ostatnich sonatach i kwarte­
tach smyczkowych osiągnęła ' światy 
i przestrzenie, o jakich nie śniło ' się 
kompozytorom jeszcze kilkanaście lat 
wcześniej, a innym wiele, wiele lat 
później. Inaczej z Palestrem. Po pra­
wykonaniu „Te Deurn,” odezwały się 
głosy sceptyczne. Nikt wszakże nie od­
ważył się podzielić nimi z opinią pu­
bliczną. Łącznie z niżej podpisanym, 
Mówionb: coś tu szeleści papierem.

Zastanawiam się nad dramatem 
twórcy, oderwanego od jakiegokolwiek 
aparatu wykonawczego, skazanego na 
samotne zmaganie się z własną wy­
obraźnią w czterech ścianach swojego 
pokoju, przy biurku a najwyżej przy 
fortepianie. Instrument ów potrafi dać 
surogat każdego dzieła europejskiej • 
tradycji muzycznej, ale nigdy nie za­
stąpi żywego, wielobarwnego orgahi- 

szeć, eo napisałem” stwierdził kom­
pozytor żartobliwie w Krakowie tuż 
przed prawykonaniem dzieła. Było w 
tym wyznaniu coś głęboko-tragicznego.

Nie wiedziałem wówczas, jak inter­
pretować owa. złożoną, gęstą, dysonan­
sową, nader skomplikowaną fakturę. 
Czy jest w tym powikłaniu jakaś me­
toda? Dlaczego Palester odszedł aż 
tak daleko od logiki i przejrzystości, 
jakie to cechy charakteryzowały za­
równo jego przedwojenne, zrodzone z 
ducha klasycyzmu Concertiho, jak i. 
malowaną subtelnymi pociągnięciami 
pędzla, romantyczną noc Nokturnu na 
orkiestrę smyczkową?

Chylę czoło przed żmudną i sumien­
ną analizą muzykologiczną, bowiem 
nie ma prostej odpowiedzi na żadne 
z postawionych ■ pytań. Trudniej zgo­
dzić mi się na skwapliwe potakiwanie- 
cudzym sądom. Kłania się Gombro­
wicz. „Dlaczego Słowacki, nasz wieszcz, 
wielkim poetą był?”

resume
19 września 1991 roku, w Komorze 

„Warszawskiej” Kopalni Soli w Wie­
liczce, odbyła się światowa prapremie­
rą „Śmierci Don Juana” Romana Pa­
lestra ' — dzieła sceniczno-muzycznego 
polskiego kompozytora, zmarłego przed 
2 laty na emigracji w Paryżu, które 
osnute zostało na tle dramatu OSKA­
RA MIŁOSZA „Miguęl Manara”, a 
przez samego kompozytora nazwane 
„akcją muzyczną”. Spektakl przygoto­
wała krakowską Opera pod batutą 
EWY MICHNIK, wyreżyserował go 
WALDEMAR ZAWODŻINSKI, który 
jest także autorem scenografii.

Przyszłość pokaże, czy owo zna­
komicie zainscenizowane, wywo­
dząc® się x najlepszych tradycji 
teatru operowego WODICZKI czy 
KORDA przedstawienie — da tak­
że początek pośmiertnemu trium­
fowi muzyki Palestra.
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Roman Palester. (1908—1989), teriał wyjściowy libretta opery, oratorium statycznością chóru,
ostatni i chyba najdłużej spośród opracowanego przez samego kom- przebranego' co prawda w zakon-
polskich muzyków skazany na' 
banicję - z powszechnej pamięci, 
powoli zaczyna powracać i odzy- 
kiwać należne sobie miejsce ’ w ’ 
krajowym życiu muzycznymi Co 
prawda sam tego nie dożył, ale 
pomyślniejszych dla siebie cza­
sów’doczekała jego muzyka. Cy­
wilna odecnośĆ Palestra w pol­
skiej. świadomości muzycznej od 
czasów emigracji w 1949 roku, 
uzależniona była od arbitralnych 
decyzji kolejnych rządów polity­
ki kulturalnej. To obejmowano 
go pewną. „amnestią” (np. • zaraz 
po październiku. 1956), to, znów 
wpisywano . na indeks jego naz­
wisko wymienione na przykład 
w I wydaniu „Przewodnika Kon­
certowego”, ale zostało usunięte 
z kolejnych 'wznowień. Jesienią 
■1983 odbyły się dwa koncerty be- 
nefisowe w Krakowie: monogra­
ficzny w wykonaniu Capelli Cra- 
coviensis pod dyrekcją Stanisła­
wa Gałońskiego i z udziałem Da- 
vida Pitucha grającego jego Kon­
cert Saksofonowy, oraz w Filhar­
monii Krakowskiej, kiedy z oka­
zji, inauguracji sezonu odbyło się 
pod dyrekcją Tadeusza Strugały 
prawykonanie „Te Deum”, zade­
dykowanego Janowi Pawłowi II. 
Po raz pierwszy 1 jak się potem 
okazało ostatni, odwiedził wtedy 
kraj, co dla bezpaństwowca na 
nansenoWskim paszporcie nie.by­
le znów takie łatwe. W 1987 od­
były się dwa koncerty kompozy­
torskie w Warszawie i Krakowie, 
na których zabrakło autora z po- ' 
wodu choroby. ,

Ostatnio z prapremiera wersji 
scenicznej opery Romana Pales­
tra „Śmierć Don Juana” (w for­
mie koncertowej zaprezentowano 
ją w Brukseli 6 marca 1965) wy­
stąpili: Ewa Michnik i Waldemar 
Zawodziński z zespołem Opery 
Krakowskiej.

Palester w dziele posłużył się 
postacią i historią rzeczywiście 
istniejącego Miguela Manary, 
którego z tradycyjnym wątkiem 
fikcyjnego Don Juana Tenorio 
(znanego z utworów m.in. Tinso 
de Moliny, Moliera i Mozarta) 
połączyli w XX wieku Prosper 
Merimee i Alexandre Dumas oj­
ciec. Motyw ten przejął następ­
nie Oscar de Lubicz-Miłosz (osia­
dły we Francji i piszący po fran­
cusku stryj Czesława). Jego to 
właśnie dramat posłużył za ma-

pozytora. ; : - < , .' ■
Partytura Romana Palestra od­

znacza się gęstą fakturą orkie­
strową. Ż nieprzerwanego toku 
muzycznej narracji tzw. sprech- 
gesenge (śpiewanej mowy) wyod­
rębniają: się: duet Miguela i Gi- 
rolamy (Bogusław Szynalśki i 
Krystyna . Tyburowska) . oraz 

. wspaniały monolog Góry. Ziemi, 
w którym śpiewaczka operuje w 
najwyższym - rejestrze głosowym, 
dopuszczalnym dla .sopranu dra­
matycznego.- Ustęp . ten znalazł 
idealną wręcz wykonawczynię w 
osobie Moniki Swarowskiej, któ­
ra sięgnęła wyżyn.wokalnej wir­
tuozerii, a jej głos nabrał pożą­
danego w-tej partii brzmienia 
zgoła instrumentalnego. Z obsady 
trudno kogokolwiek wyróżnić, 
gdyż partytura Palestra wymaga 
wykonawstwa stricte zespołowe­
go, w sposób organiczny stapia­
jącego niejednorodne elementy 
składowe (oprócz solistów, chóru 
1 orkiestry występują również ak­
torzy, na zasadzie melodramatu 
deklamujący swoje role ,na tle 
akompaniamentu instrumental­
nego). Nad tym ogromnym apara­
tem wykonawczym w pełni za­
panowała Ewa Michnik, wydoby­
wając wspomniane na wstępie 
zróżnicowanie poszczególnych 
głosów, składających się na wie­
lobarwną całość.

Bogactwu dźwiękowemu wy­
chodzi naprzeciw barokowa z du­
cha wyobraźnia inscenizacyjna 
Waldemara Zawodzińskiego (w 
jednej osobie reżysera i scenogra­
fa), rozgrywającego jednostkowy 
egzystencjalny dramat Don Jua­
na niejako na tle powszechnego 
Sądu Ostatecznego, który odbę- 

. dzie się nie u kresu dziejów, gdy 
czas się wypełni,.lecz spełnia się 

■ każdorazowo poniekąd w wymia­
rze prywatnym, w przypadku po­
szczególnego misterium . indywi­
dualnej śmierci. Reżyser buduje 
napięcie dramatyczne, wygrywa­
jąc kontrast pomiędzy dynamiką 
scen solowych, a bliższą naturze 

ne habity, ale zarazem dystansu-; 
' jącego się wobec gry za sprawą 
trzymanych w rękach tekstów 
nutowych, gdyż bardziej niż oso­
bą dramatu jest on emanacją 
chrześcijańskiego, prawa moral­
nego. Dodatkowo atmosferę mi­
sterium współtworzą zawierające 
motywy animalistyczne kostiumy 
postaci alegorycznych (Duchy Zie­
mi), a także wyszukana gra świa­
teł i kolorowych dymów.

„Śmierć Don Juana” Romana 
Palestra jest pierwszą od prawie 
25 lat (kiedy wystawiono „Od­
prawę posłów’ greckich” Witolda 
Rudzińskiego za dyrekcji Kazi­
mierza Korda) współczesną kom­
pozycją na scenie Opery Krakow­
skiej. Na tę niecodzienną okazję 
wybrano równie niezwykłą sce­
nerię, a- mianowicie komorę 
„Warszawa” w wielickiej kopal-, 
nl soli, która od pewnego czasu 
coraz częściej użycza gościny bez­
domnej Operze Krakowskiej. Po­
siada ona zresztą już i własną 
tradycję operową, datującą się 
od roku 1984, kiedy z inicjatywy 
dyrektora krakowskiego Teatru 
„STU” Krzysztofa Jasińskiego tu 
właśnie odbyły się gościnne wy-1 

. stępy Norymberskiej Opery .Ka­
meralnej z „Wampirem” Heinri­
cha Marschnera, do której z ko­
lei nawiązano w trakcie ubiegło­
rocznego festiwalu Sławomira 
Mrożka, lokalizując w tej scenerii 
przedstawienie łódzkiego Teatru 
Wielkiego „Kynologa w rozterce” 
Henryka Czyża. Oby jednak nie 
sprawdziła się sytuacja tylko z 
pozoru zakrawająca na surrealis­
tyczny paradoks, że na pytanie 
przybywającego do Krakowa me­
lomana o miejscową, operę, pa­
dać będzie odpowiedź:-„W Kra­
kowie jej nie ma, ale za to dość 
dobrze działa w pobliskiej Wie­
liczce”. LESŁAW CZAPLIŃSKI

Opera w Krakowie: Roman Pale­
ster „Śmierć Don Juana”. Kier, 
muz. Ewa Michnik. Reż. i scen. 
Waldemar Zawod-r’--Premie­
ra w kopalni soli w Wieliczce.
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Tak więc dopiero :• oraz, ■ dzięki, 

energii dyrektora Op .ry Krakoso- 
skiej,. Ewy Michnik -przy współ­
pracy sponsorujących, instytucji, 
jak Ministerstwo Kultury (.Sztuki,.

■ Centrum Kultury w.: Krakowie, 
Wydział Kultury Urzędu Miastd‘ó-... 
raz Instytut Polski w'Paryżu uda­
ło się doprowadzić, do światowej 
prapremiery „Śmierci Don J-dąnąP. 
I to gdzie! W komorze „Warsza­
wą” Kopalni w 'Wieliczce! Tak 
Więc pierwsze. sceniczne wcielenie 
tej opery stało, się zarazem j wy­
darzeniem artystycznym — i nie 
lada atrakcją turystyczną dla za­
granicznych oraz krajowych pości 
naszego miasta, .. . -

„Śmierć Don Juana.” .'jeąt dzie­
łem niezbyt wiełjyim w yozihta*, 
taeh: wykonanie trwa około * go-' 
dżiny. Układ — w-siedmiu -obra- 
zach według francuskiego libret­
ta Óskarą: Miłosza (przekład Bi O- 
strowskiej). Treść — to filozofia- 
życia, śmierci, mOtotci, młodości i 
starojci. przechuj pokuty. Nie po- 
rywa takęją .ta ani wartko śe ją Ja- 
buly, nie zaciekawią, intrygą, zmu­
sza, natomiast odbiorcę'do uwagi 
i kontemplacji. A muzyka? Pale- 
ster pisał ją w stylu nowych czad

gów' 2Z ■ wleką, v> technice dwii- 
'•uastotojwwoj.' Jiie rńajtu 'więc 
wpadających w'ucho melodii;-po­
pisów <Ue śpiewaczego bel canta, 
ejelitaymyah .. arii czy . duetów. 
Śpiew, melorecytacja, . mowa, 
krzyk przeplatali się. wzajem na 
scenie,, tworząc «**■ wraz r arkie- 
Btrąi chórem — zintegrowaną es- 

■ilość dźwiękową;- uważne dopiero 
wsłuchiwanie się w owe !ton? 
strutej® brzmień pozwala odkry­
wać ich .konsekwencję i' logikę. 
Ale — bądźmy szczerzy: nic- każ­
demu .muzyka,'-tuka może -sią' tu 
pcdółjoć^-- .-. .

Jeżeli jednak „Śmierć Den Jun? 
na” odniosła. w wielickich salinach 
niekwestioruzzoanc zwycięstwo ar­
tystyczne, to zasług# tu leży przę­
dę wszystkim w,.realizpęjL. Młody 
reżyser i scenograf w jednej 'oso­
bie. 'Wal&ćm&r ZatoodzitiZki .elwo-' 
nyl- tu tepitałKĄ tspwetffeoBeep"'. 
cję, wizerunków i działań seenics- 
MJ$h, wywodzącą się z ogromnej 
i oryginalnej ' wyobraźni. &■ zara­
zem czystą w . idei i etylu.' Efekty 
malarskie, wciąż przekształcające 
się ,jtyw^ obrazy”,. gra świateł, 
cieni. mgieł, opiir&w, ; harmonia 
barw, ów. niby hiszpański a jed­
nak i dziwny, abstrakcyjny kolo­
ryt, wyrazisty ruch ■ — ■ w sumie 

jedyna w snóóim Rodzaju piastyks ' 
sceny, dostarcża-jąca ■ widzowi ist­
nej feerii wrażeń.’Również ■zna­
komite'.- pomysły kostiumowe.' 
W .swym . kierowaniu 'sceną 

reżyser dość nielitośeiwie 
obchodzi się z solowymi 

wykonawcami, s 'żwfiasżcza Ż kre­
ującym ezołmoę postać' Bogusła­
wem. Szirnalskim.- J'eśt tó nd 'pew­
na wielka rola Szynalskiegp, dźwi­
gnął ją doskonale zarówno .' od 
strony dramatycznej. aktorskiej, ‘ 
jak i .głosowej (wyraźnie piszę 
gt o 8 0 it> e j, a .nie tylko śpiewa­
czej).. 'W ogóle poziom solistów 
wyrównany:' bardzo piękną, poety­
cką osobowość wokalną- ł sceni­
czną stworzyła Krystyna Tyburo-. 
wskd (GirgUima), -szeroką skalę 
aktorskich talentów demcnstroWał 
niezwykle- celny w aktorskiej syl-.

' wefcg Dariusz Siatkowski (Niezna­
jomy),- próbki, swych - rozległych 

. śpiewaczych mjżliwpścj ukazyu>a~ 
ta lifo-nłke Swtirowśka (Córa Zie­
mi), uzupełniały ■ grono ■ solistów 
dwie udane postacie Duchów Zie- . 
mi: Ewa Kolasińska ś Małgorza­
ta Hajewska-Krzysztofik.
i Trudne zadanie kreowania mu­

zyki „Śmierci Don Juana” ł koor­
dynowanie aparatu brzmieniowe­
go z powodzeniem wykonywała

aWą batutą dyrygencką Ewa Mi-'- 
chnik. Balet -zręcznie wtopiony u- ■ 
kładami ® logiczny tok przebiegu.’, 
scenicznych wydarzeń. Chóry p<* ■ 
trosze obciążone zadaniami aktor- 
skimi, a po trosze spełniające ra- ■ 
lę. tła na modłę. antycznej trage-: 
dii śpiew, ly dźwiękiem .wyprą:-' ■■< 
'■wanym.i kunsztownym, bardzo. 
.muzykalnie.. . r
■ W konkluzji więc: „Śmierć Dorn 
Juana” jest .trafnie, zespolonym 
artystycznie .n-kładem obrazów i: 
dźwięku. Na. pewiwurarto spektakl ■ 
ten obejrzeć. Zwłaszcza jeśli bę-\ 
dzie wystawiany v) tak urokliwych; 
.warunkach otoczenia i akustyki; 
jak pmętrza wielickiej kopalni, i

• , ■ ' ■■ ■ ^ISSST FARES^SłUj 
 : j

’ Opera 'Kra&owska ^SjnlerS
' Don Juana”. Muzyka Komaaa- Fa-’ 
.lesira, francuskie iibreito wg ©s-j 
Kara., Mltosza . (Hmn.. polsfeia Bro-j 
Eisława' 'Ostrowska). ■■■ JKi&rówfiie-l 

| "iwo wtzyczne' —• Ewa- Michnik,- 
i reżyseria i scenografia WaideJ 

nsar Zawodziński, ru.ch seeuic®-j 
ay ~ Janina Nies'"Łska, reż. Swia.f 
tła —- - Krzysztof Sendke. Frapre-l 
BJiera światowa w Kopalni w Wie-J 
liczce — komora „Warszawa” w{ 
dnia ■ 19 IX 9L



Zapomniałem Ci na wstępie powiedzieć, że 
premiera „Wolnego Strzelca” odbyła się 
w ostatnim dniu „Wratislavia Cantans”. Ja 
przyjechałem na ten spektakl prosto z War­
szawy, gdzie byłem poprzedniego dnia na ot­
warciu „Warszawskiej Jesieni” i na premierze 
„Cyrulika sewilskiego” w Teatrze Wielkim. 
I tu znów zatrąbię przejmująco: dyrektorzy 
teatrów operowych, kierownicy festiwali 
— uzgadniajcie terminy, umożliwiając meloma­
nom skorzystanie z imprez, które ich interesują.

I zawędrowaliśmy do „Warszawskiej Jesie­
ni”. Wielki i niezmiernie ważny festiwal, umoż­
liwiający poznanie najnowszych prądów muzy­
ki współczesnej, umożliwiający porównanie 
twórczości polskich kompozytorów z twórczoś­
cią kompozytorów na szerokim świecie. Na 23 
koncertach, 2 spektaklach operowych i 2 przed­
stawieniach teatru muzycznego usłyszeliśmy 
utwory 78 kompozytorów (36 polskich i 42 
zagranicznych) z 15 krajów. 105 kompozycji 
— w tym 45 dzieł polskich twórców! W krót­
kim felietonie nie sposób nawet wyliczyć tych 
wszystkich dzieł, które zrobiły na mnie duże 
wrażenie, których wykonanie będzie się pamię­
tało przez dłuższy czas.

W każdym razie spostrzegłem, że tendencja 
sygnalizowana przeze mnie już w poprzednich 
latach: odwrotu od karkołomnej awangardy, 
utrzymuje się nadal. Z dorobku awangardy lat 
pięćdziesiątych i sześćdziesiątych wykorzystuje 
się doświadczenia sonorystyczne i rytmiczne, 
tworząc muzykę, którą nie wahałbym się na­
zwać neo-neoromantyczną. Byliśmy jeszcze 
świadkami prób niweczenia wszystkiego, co się 
nazywało przed 50 laty muzyką, ale to były już 
sporadyczne „wypady”. Jednym z takich dzi­
wacznych eksperymentów był, prezentowany 
w sali im. Młynarskiego w Teatrze Wielkim, 
„sceniczny utwór koncertowy” „Repertoire” 
Mauricio Kagla, pierwsza część dziewięcioczęś- 
ciowego cyklu widowisk muzycznych, mające­
go stanowić przekrój przez mechanizm opery, 
jako odpowiedź na słynne zawołanie Pierre 
Bouleza: „Spalcie gmachy oper!” „Repertoire” 
jest próbą penetracji codziennego świata dźwię­
ków i szmerów, pochodzących z wszystkich 
możliwych przedmiotów, tylko nie z normal­
nych instrumentów, które są jedynie demon­
strowane jako eksponaty. Przez pierwsze 15 mi­
nut eksperyment Kagla był nawet interesujący, 
ale wysłuchiwanie przez dwie godziny nieskoor­
dynowanych popiskiwań i stukań, wydobywa­
nych przez snujących się bez celu „śpiewaków” 
(milczących!!) z przedmiotów stawało się tak 
nudne, że nawet na tupanie i gwizdanie, wyra­
żające protest przeciw takiemu traktowaniu 
muzyki, zabrakło słuchaczom fantazji. Podob­
nie dwa utwory muzyczno-teatralne: „Vaude- 
ville” Michaela Finnissy i „Miss Donnithorne’s

Maggot” Petera Maxwella Daviesa, prezento­
wane w Teatrze Małym, wydały mi się próbami 
bez sensu, w dodatku bardzo nędznie wykona­
nymi. Na szczęście tego samego dnia późnym 
wieczorem w kolosalnym, jeszcze nie wykoń­
czonym kościele Wniebowstąpienia Pańskiego 
na Ursynowie Opera Krakowska pod dyrekcją 
Ewy Michnik wystawiła, w reżyserii i sceno­
grafii Waldemara Za Wodzińskiego, operę (na­
zwaną „akcją muzyczną”) zmarłego przed 
dwoma laty Romana Palestra „Śmierć Don 
Juana” według „Miguela Mańary” Oskara Mi­
łosza. Wielu krytyków i kompozytorów krzy­
wiło się na muzykę Palestra — zbyt „zachowaw­
czą”, ale spektakl był przygotowany muzycz­
nie i scenicznie z duża starannością i artystycz­
ną odwagą, soliści, bardzo dobrze grająca or­
kiestra i chór stworzyli w sumie efekt niebywa- 

TyfTak źe me zawahaliśmy się przyznać Ewie 
Michnik i zespołowi Opery Krakowskiej „Or­
feusza”, nagrodę krytyków SPAM-u za wybit­
ne wyłamanie noTskiegn dzieła na „Warszaws- 
kiej Jesieni”. .

XXXV „Warszawską Jesień” zainauguro­
wano dziełem Oliviera Messiaena „La Ville 
d’En-Haut” w wykonaniu Jerzego Godziszew- 
skiego i orkiestry Filharmonii Narodowej pod 
dyrekcją młodego dyrygenta Grzegorza Nowa­
ka, oddając w ten sposób hołd zmarłemu przed 
kilku miesiącami wspaniałemu kompozytorowi 
francuskiemu. Trzy całe wieczory poświęcono 
twórczości Karlheinza Stockhausena. Znako­
mity twórca nowej muzyki niemieckiej przybył 
na „Warszawską Jesień”, sam reżyserując 
brzmienie i światło. Duże wrażenie zrobiła na 
mnie „Sonata per archi” Marka Stachow- 
skiego, jak i utwory Henryka Mikołaja Górec­
kiego wykonane przez „Kronos Quartet” 
z USA, podniecająca fantazję „quasi una sin­
fonietta” Pawła Szymańskiego, i znakomicie 
wykonana przez WOSPR pod dyrekcją Elgara 
Howartha „Silent Screams, Difficult Dreams” 
— scena z opery Eugeniusza Knapika stano­
wiąca część trylogii „The Minds of Helena 
Troubleyn” do scenariusza Jana Fabre... i cały 
koncert poświęcony twórczości Wojciecha Ki­
lara w brawurowym wykonaniu orkiestry 
i chóru Filharmonii Śląskiej pod dyrekcją Je­
rzego Swobody...

Niestety, nie wszystkie koncerty „Warszaw­
skiej Jesieni” cieszyły się zainteresowaniem pu­
bliczności. Koncerty nocne, może najciekaw­
sze, koncerty muzyki awangardowej przyciąga­
ły znikomą ilość słuchaczy. Mam wrażenie, że 
sposób propagowania „Warszawskiej Jesieni” 
nie był dostosowany do naszych czasów.

Twój
Wojciech Dzieduszycki



Śmierć Don Juana w Krakowie \
Życie sceniczne Śmierci Don Jua­

na poczęło się w głębokim podzie­
miu kopalni w Wieliczce 19 wrześ­
nia ubiegłego roku; dwadzieścia lat 
po ukończeniu przez kompozytora 
partytury; sześćdziesiąt od zapoz­
nania się Romana Palestra z drama­
tem Oskara Miłosza Miguel Mańa- 
ra oraz pierwszych prób umuzycz- 
nienia tego utworu. Trzykrotnie 
kompozytor przeżywał nadzieję 
scenicznej realizacji dzieła. Naj­
pierw miała się odbyć w Bergamo, w 
związku z pierwszą nagrodą, otrzy­
maną na międzynarodowym kon­
kursie operowym, potem w Łodzi, 
w ramach ambitnych planów reper­
tuarowych Bohdana Wodiczki, a 
następnie w Poznaniu, z inicjatywy 
Peryta i Bristigera. Żadna z tych 
inicjatyw nie doszła do skutku. Ro­
man Palester nie oglądał więc nigdy 
na scenie najbardziej osobistego ze 
swoich dziel, będącego wykładnią 
jegcrwłasnej estetyki muzycznej, a 
także jego wizji teatru muzycznego 
oraz poglądów filozoficznych, ety­
cznych i religijnych.

Czy spodobałaby mu się krakow­
ska realizacja Śmierci Don Juana? 
To pytanie postawiła już Zofia Hel- 
man, recenzując „podziemną” pra­
premierę w Wieliczce („Ruch Muzy­
czny”, nr 23/1990) i odpowiedziała 
na nie twierdząco. Po obejrzeniu tej 
samej inscenizacji na scenie Teatru 
im. Słowackiego mam co do tego 
wątpliwości. Świadomy trudności 
wykonawczych swego dzieła kom­
pozytor byłby zapewne wdzięczny 
za jego rzetelne przygotowanie i 
staranne wystawienie. Ale obawiam 
się, że nie byłby w pełni usatysfak­
cjonowany swobodą, z jaką insceni- 
zator potraktował autorską wersję 
sceniczną, dość dokładnie zanoto­
waną w partyturze (a ściślej: w 
słownych komentarzach umiesz­
czonych nad nutami).

Zofia Helman w swojej recenzji 
zwróciła uwagę na „uśmiercenie” 
przez reżysera postaci Girolamy, 
symbolizującej kobiecość wyższą 
od tej, z jaką Don Juan-Mafiara 
stykał się w ciągu swego całego 
świeckiego życia (w przeciwieństwie 
do Córy Ziemi, uosabiającej kobie­
cość cielesną). Krakowski insceni- 
zator nie uwzględnił tej zasadniczej 
różnicy, spotkanie między Mańarą 

a Girolamą ukazując jako duet mi­
łosny (czemu sprzyjało obsadzenie 
w tej roli czarującej mężczyzn już 
samym swoim wyglądem Krystyny 
Tyburowskiej). W krakowskim 
przedstawieniu nie uwzględniono 
też proponowanego przez Palestra 
„teatru w teatrze”; nie pokazano 
wyraźnie, że akcja rozgrywa się w 
dwóch różnych czasach (poprzez 
„odmłodzenie” o pięćdziesiąt lat w 
środkowych scenach głównego bo­
hatera); przewidziane przez kom­
pozytora „chińskie cienie” zastą­
piono pantomimą; schowany przez 
niego w fosie orkiestrowej chór u- 
stawiono na scenie; wprowadzono 
element estradowy, pozwalając 
chórowi na jawne śpiewanie z trzy­
manych w rękach nut.

Ta ostatnia decyzja reżysera bu­
dzi najwięcej wątpliwości, a nawet 
podejrzenie o to, że chciano w ten 
sposób zaoszczędzić chórowi pra­
cy... Niezbyt przekonująca (zwłasz­
cza dla widzów, którzy nie zdążyli 
przeczytać libretta) jest sugestia 
zmiany czasu jedynie poprzez zdję­
cie habitu i powrót do okresu staro­
ści Mafiary przez ponowne jego 
nałożenie.

Zwracając uwagę na zmiany 
wprowadzone przez Waldemara 
Zawodzińskiego do autorskiej wer­
sji scenicznej Śmierci Don Juana nie 
oceniam ich wszystkich negatywnie. 
Uważam je nawet za cenne, bo u 
progu życia scenicznego dzieła Pale­
stra otwierają dyskusję na temat 
wierności (i „niewierności”) realiza­
torów wobec twórcy tego utworu. 
Roman Palester miał gruntownie 
przemyślaną koncepcję teatru mu­
zycznego, co nie znaczy, że ta teore­
tyczna przecież — bo nie spraw­
dzona za życia kmpozytora na sce­
nie — koncepcja ma rację bytu i że 
potrafił on ją tu jasno wyłożyć. 
Ogromna kondensacja treści muzy­
cznej, dramatycznej, moralnej, reli­
gijnej i psychologicznej nie sprzyja 
bowiem jej właściwemu odbiorowi 
przez publiczność. Z różnych powo­
dów (od niepełnej czytelności śpie­
wanego tekstu poczynając) treści te 
do niej nie docierają, zaś margines 
świadomie wprowadzanych do u- 
tworu niedomówień poszerza się 
tak bardzo, że cały dramat Mafiary 
staje sie niezrozumiały.

Patrząc od tej strony na insceniza­
cję Śmierci Don Juana należy wyra­
zić uznanie jej krakowskim realiza­
torom za klarowne pokazanie paru 
najważniejszych wątków dramatur­
gicznych dzieła. Mam tu na myśli 
zwłaszcza potraktowanie Nieznajo­
mego jako szatana, będącego wobec 
głównego bohatera odwrotnością 
anioła-stróża i wyzwolenie się 
Mafiary spod jego władzy w koń­
cowej scenie, pokazane nader wy­
mownie poprzez jego zejście na wi­
downię. Takie ujęcie dwóch głów­
nych postaci daje dramatowi więk­
szą klarowność i podnosi jego walo­
ry ekspresyjne, godne jest zatem 
wprowadzenia na stałe do tradycji 
scenicznej Śmierci Don Juana.

Idąc dalej w tym kierunku należa­
łoby „ujednoznacznić” inne osoby 
dramatu, wbrew zamierzeniom 
twórcy, ale może w jego interesie. 
Obawiam się bowiem, że Palester 
postawił widzom swego dzieła zbyt 
wysokie wymagania tak od strony 
muzycznej, jak i teatralnej. O ile 
jednak niełatwa w odbiorz: muzyka 
prędzej czy później zostanie przez 
publiczność przyjęta dzięki swoim

Roman 
Palester 

na spotkaniu 
w Związku 

Kompozytorów 
Polskich 
w czasie 

ostatniego 
pobytu 

Kompozytora 
w Warszawie 

w roku 1983 
(fot. 

M. Suchecki) 

——r

wysokim walorom estetycznym, o 
tyle w warstwie wizualnej dzieła 
jakość estetyczna nie wystarcza. Po­
trzebna jest jeszcze — i chyba za­
wsze będzie — akcja sceniczna, 
związana z odrębnością postaw i 
działań poszczególnych postaci dra­
matu. Wbrew podtytułowi Śmierci 
Don Juana („akcja muzyczna”) jest 
tu jej mało i dlatego wszelkie pomy­
sły inscenizacyjne wydają się pożą­
dane. Mogą one iść po linii nakreś­
lonej przez kompozytora (np. chińs­
kie cienie), ale mogą też biegnąć w 
innym kierunku. Wieloznaczność 
tekstu poetyckiego Oskara Miłosza, 
zaadaptowanego do celów muzycz­
nych przez Romana Palestra daje 
po temu wiele możliwości.

TADEUSZ KACZYŃSKI

Roman Palester Śmierć Don Juana. 
Kierownictwo muzyczne: Ewa Michnik, 
reżyseria i scenografia: Waldemar 
Zawodziński, ruch sceniczny: Janina 
Niesobska, reżyser światła: Krzysztof 
Sendke. Premiera Opery Krakowskiej 
na scenie Teatru im. Słowackiego 9 
lutego 1992.



Na Warszawską Jesień zostaliśmy zaproszeni 
w tym roku po raz pierwszy. „Śmierć Don 
Juana” Romana Palestra przygotowaliśmy 

na ubiegłoroczny Kongres Kultury Chrześcijań­
skiej. Premiera odbyła się 24 września 1991 r. w 
Kopalni Soli w Wieliczce. Spotkała się z entu­
zjastycznym przyjęciem zgromadzonej tam pol­
skiej 'i zagranicznej publiczności. Francuscy 
sponsorzy zapłacili wydawnictwu w Mediolanie 
za 10 kolejnych przedstawień. Wydawało się, że 
spektakl będzie znakomicie przemawiał do wi­
dza; Tymczasem, muszę przyznać, że w Krako­
wie, sprzedawał się on źle, mimo reklamy o ja­
ką 'się-dla niego staraliśmy. To jest dramat fHo­
żo ficzno-religijny. Mówi o powrocie do Boga, 
podsumowaniu życia przed śmiercią. To temat 
bliski każdemu człowiekowi... Od początku 
chcieliśmy wystawić go w kościele, szukaliśmy 
'dużego i trochę chłodnego wnętrza. Jesteśmy 
przekonani, że np. do kościoła św. Katarzyny 
ściągnąłby tłumy. Niestety, w Krakowie nie do­
staliśmy zgody na zaprezentowanie tej opery w 
kościele, może .tytuł był tutaj przeszkodą...

Gdy otrzymaliśmy zaproszenie na Warszawską 
Jesień zacząłem pertraktować z dyrektorem fe­
stiwalu panem Pisarenko. cbyśmy w Warszawie 
mogli ten spektakl wykonać właśnie w kościel­
nym wnętrzu. -Proponowano nam studio przy ul. 
Woronicza, tym bardziej że warszawskie Radio 
chciało nas nagrywać. Ale na prośbę dyrekcji 
Warszawskiej Jesieni Kuria wyraziła zgodę i za­
proponowano nam kościół na Ursynowie — fan­
tastyczny, nowoczesna architektura i wnętrza w 
brązach, zupełnie jak nasze przywiezione cięża­
rówką dekoracje. Któryś z dziennikarzy nawet 
złośliwie usiłował wyliczać ile musiało kaszto- ' 
wać zrobienie dekoracji specjalnie do tych wła­
śnie wnętrz.

Stelo się coś dziwnego, bo zmęczony podróżą 
zespół (przyjechaliśmy do Warszawy tego same­
go dnia, prosto na próbę) wykonał ten spektakl 
tak, jak chyba nigdy dotąd. To była jakaś me­
tafizyka — bo od pierwszego dźwięku czuliśmy, 
że powstaje coś niezwykłego. Była to tym za­
sługa tego wspaniałego kościoła, jego akustyki... 
Skończyliśmy przy gorącym aplauzie publiczno­
ści, krytycy składali gratulacje. Odnieśliśmy 
sukces.

Wróciliśmy do Krakowa, dostaliśmy nagrodę 
i chcielibyśmy pokazać tu „Śmierć Don Juana”. 
Mamy przecież jeszcze siedem zapłaconych spe­
ktakli. A w przyszłym sezonie zaprezentujemy 
kolejną współczesną operę. „Króla Ubu” Krzy-
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Fot. Jacek Bednarczyk

sztofa Pendereckiego przygotujemy by uczcić 
100-lecie Teatru im. J. Słowackiego i 60. urodziny 
kompozytora.

(notował: gk)

„ORFEUSZ” — nagroda krytyków SPAM za najle­
piej wykonany utwór polskiego kompozytora przez 
polskich wykonawców — przyznana została Ewie 
Michnik i Operze Krakowskiej.
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Po trzydziestu latach
Akcję muzyczną Śmierć Don Jua­

na (według Mignęła Mańary Oskara 
Miłosza) skomponował Roman Pa- 
lester w latach 1959-61. Zachęcony 
przez Stanisława Skrowaczcwskie- 
go. wysłał utwór na konkurs kom­
pozytorski ogłoszony przez wioską 
sekcję międzynarodowego Towa­
rzystwa Muzyki Współczesnej w 
Bcrgamo. Rozstrzygnięcie konkur­
su w 1 962 r. przyniosło mu pierwszą 
nagrodę w dziale opery. Roman 
Haubcnstock-Ramati. zasiadający 
w jury konkursu, w liście do PaleSt- 
ra skomentował ten fakt następują­
co: „nadesłanych było 70 (siedem­
dziesiąt) oper! i żadna nic została 
premiowana drugą nagrodą! To 
znaczy między Tobą a wszystkimi 
innymi leży kolosalna przepaść!" 
(Wiedeń.9 IV 1962). Choć zwycięst­
wo w konkursie równoznaczne było 
z wystawieniem opery, od samego 
początku wynikły kłopoiy, bo teatr 
w Iłergamo właśnie był w przebudo­
wie i w rezultacie nigdy hic wywią­
zał się ze swego zobowiązania. W 
kilka lat później natomiast (6 marca 
1965 r.) odbyło się wykonanie kon­
certowe Śmierci Don Juana w Bruk­
seli pod dyrekcją Franza Andre z 
udziałem chóru i orkiestry Radia i 
Telewizji Belgijskiej, trasmilowane 
przez różne rozgłośnie radiowe.

W Polsce wystawienie Śmierci 
Don Juana planowa! pod koniec lat 
siedemdziesiątych Bohdan Wodicz- 
ko w Teatrze Wielkim w Lodzi; 
potem próbował szczęścia Teatr 
Wielki w Poznaniu, aie do premiery 
nie doszło.

A więc dopiero po trzydziestu 
lalach od powstania. 19 września 
1991 r„ miała miejsce prapremiera 
Śmierci Don Juana, zrealizowana 
przez Operę Krakowską pod dyrek- 
cją Ewy Michnik w reżyserii Wal­
demara Zawodzińskiego. w scenerii

niezwykłej, bo w kopalni soli ka­
miennej w Wieliczce, na zakończe­
nie kolokwium Kultura chrześcijań­
ska jutro. Od wspólnych korzeni ku 
jedności Europy. Był to wielki dzień 
nie tylko dla realizatorów dzieła, ale 
i dla historii muzyki polskiej, bo­
wiem Śmierć Don Juana bez wąt­
pienia można uznać za jeden z naj­
wybitniejszych utworów polskiej 
muzyki scenicznej.

Na sukces przedstawienia złożyło 
się tyleż przygotowanie muzyczne 
całego zespołu (duże brawa dla Ewy 
Michnik), co reżyseria i scenografia
Waldemara Zawodzińskicgo. Uda­
ło się osiągnąć tak ważną w dziele 
operowym równowagę muzyki, sło­
wa i obrazu scenicznego. Reżyser, 
wychodząc od wskazówek Palcstra 
zawartych w partyturze, rozwinął 
koncepcję kompozytora uzupełnia­
jąc ją własną wizją plastyczną, do­
powiadającą w dużej mierze ..akcję 
muzyczną”. Kompozytor użył lego 
określenia w podtytule Śmierci Don 
Juana, pragnąc zapewne zaznaczyć, 
że dzieło może się tłumaczyć już 
samą muzyką we współdziałaniu ze 
słowem (skonstruowane jest niemal 
..symfonicznie" pod względem for­
my). oraz że muzyka pełni prymar- 
ną funkcję w dramaturgii. Na pod­
stawie partytury można wyodręb­
nić sceny „poetyckie” — skoncent­
rowane na słowie, „teatralne" — 
rozwijające akcję oraz „muzyczne" 
— fragmenty symfoniczne, chóral­
ne i typowo operowe (duet, aria). 
Reżyser właśnie owe miejsca „mu­
zyczne" wypełnił obrazem, kolo­
rem. światłem, nasyci! ruchem i tre­
ścią sceniczną. Znakomicie wyczuł 
przy tym i potrafił oddać wewnętrz­
ną dramaturgię utworu: sceny, pa- 
rabazy i intcrludia symfoniczne za­
chowują swą odrębność, ale równo­
cześnie w trwającym niecałą godzi-

nę przedstawieniu reżyser stopniuje 
napięcie od ekspozycji poprzez roz­
winięcie akcji do kulminacji (zakoń­
czenie V sceny), perypetii i rozwią­
zania.

Pierwsza scena (półmrok, brązo­
we habity mnichów) rozgrywa się w 
w celi klasztornej w ostatnich chwi­
lach nocy przed świtaniem — Mi- 
guel Mańara pogrążony w kontem­
placji, modlitwie przed rozpoczę­
ciem pracowitego dnia. Ukazanie 
się Nieznajomego (druga scena) 
wprowadza konflikt dramatyczny: 
„2a długo trwała gra i wszystko już
miało swój czas, Mańara! Jest czas 
młodości, jest czas starości, a potem 
przychodzi — śmierć." Pełna napię­
cia rozmowa z Nieznajomym poka­
zuje. że bohater bliższy jest raczej 
Faustowi niż Don Juanowi — ta­
kiemu, jakiego stworzyli Tirso de 
Molina. Molier i da Pontc.

W kolejnych scenach wydarzenia 
rozgrywają się w rctrospekcji. Oto 
Don Migucl młody: całej scenie 
towarzyszy balct-pantomima we 
wszystkich odcieniach czerwieni; u- 
kazuje się wspaniała Córa Ziemi 
uosabiająca wszelkie pokusy i grze­
chy świata („rozpusta niskoczohi i 
nikczcmnooka"). W tej scenie Mi­
gucl wyjawia kierujące jego postęp­
kami wciąż nienasycone pragnienie 
„nowej piękności, nowego bólu, no­
wego życia", bowiem włada nim 
„tęsknota ogarnięcia wszystkich 
możliwości”.

Scena czwarta (Migucl i Giro- 
lama) ma wszystkie cechy typowo 
operowego duetu miłosnego, choć 
mowa tu o sprawach istotnych i 
głębokich, bo to ona „zapaliła lam­
pę” w jego sercu, przywracając mu 
spokój i czyniąc z niego innego 
człowieka („A miłujccicż mnie [...] 
wobec wszystkich ludzi?" — pyta 
Migucl. „Wobec Boga" — pada 

odpowiedź). Po pięknym zakończe­
niu lej sceny na czystym trójdżwie- 
ku C-dur wchodzi muzyka intcrlu- 
dium. na tle której przedstawiona 
jest pantomimicznic śmierć Giro- 
lamy. Jest to właśnie jeden z tych 
momentów, w których reżyser nie­
jako „dopowiada" akcję.

Nastrój grozy i żałoby panuje w 
scenie piątej utrzymanej w kolory­
cie czarno-srcbrnym. Niesamowite 
Duchy Ziemi (w przedstawieniu po­
staci kobiece, a nie męskie, jak poda­
no w partyturze) pełnią posługi przy 
zmarłej. Trumna opada do grobow- 
ca: Migucl zostajc sam. złamany 
boleścią. I wtedy dochodzi do kul-
minacji. w której cała treść wewnęt­
rzna przekazana jest przez muzykę. 
Jak określił kompozytor, jest to 
moment, w „którym tylko muzyka 
może dać prawdziwy wymiar sytua­
cji" — chodzi o moment nawróce­
nia Migucla. Potężne brzmienie or­
kiestry i chóru (Duchy Nieba) wy­
pełnia salę. Nastrój wzniosłości i 
najwyższego napięcia utrzymuje się 
w scenie procesji (parabaza II) opi­
sującej stacje męki Chrystusa (szko­
da. że śpiew chóralny zamazuje wy­
jątkowo piękny w tym fragmencie 
tekst słowny).

I nagle powraca przerwany wątek 
rozmowy z Nieznajomym z drugiej 
sceny. Obrazy wracają jak na taśmie 
odbijającej się w kierunku wstecz­
nym. Raz jeszcze wabi Córa Ziemi 
Nieznajomy mówi: „Wiesz dobrze, 
że do mnie należysz. Nic oddałżeś 
mi dani najdroższej — całej poezji 
młodości twej, Mańara?"

Wraca nastrój pierwszej sceny. 
Migucl odmawia wersety psalmów; 
scena zapełnia się postaciami mni-

I dokończenie na s. J)
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Kryslyna Tyburowska i Bogusław Szynalski w scenie ze Śmierci Don Ju.ino

Śmierć Don Juana Romana Palcstra

Po trzydziestu latach-
(dokończenie ze s. 1)

j chów: wszystko powoli się rozjaś­
nia. Migucl uwalnia się od Nie­
znajomego. schodzi ze sceny na wi­
downię i oddala się wolnym kro­
kiem. Chór śpiewa: „Porwany, upo-

। jony głosem Twojej miłości”.
j Należy wspomnieć, że zakończc- 
| nic utworu Palcstra jest nieco inne 
■ niż u Miłosza, gdzie ostatnia scena 
I końc/.y się śmiercią i zbawieniem 

(i Migucla. Zakończenie Palcstra zda 
i snę zmierzać do uogólnienia i u- 
l/współcześnienia mitu; bohater nie 

jest obdarzony cechami świętości, 
ale też me 'ukazuje się lak demonicz­
ny w swych nicprawościach. Akcent 
pada na duchową przemianę Mi- 
guela szukającego drogi do Boga.

Słowa uznania należą się całemu 
zespołowi solistów, zwłaszcza pro- 
lagoniścic. Bogusławowi Szynals- 

I kiemu. Gitolama (Krystyna Tybu- 
i rawska) była piękna, złotowłosa, 

promienna, ale nic przesłodzona. 
Córa Ziemi (Monika Swarowska) 
we wspaniałym kostiumie, z które­
go zdał się wyłaniać jej orszak, 
działała na wyobraźnię. Znakomite 

i były role mówione, grane przez ak- 
i torów: Dariusz Siatkowski jako 

Nieznajomy oraz. Ewa Kolasińska i
Małgorzata I lajcwska-K rzysztolik 
jako Duety Ziemi. Ewa Michnik z. 
dużym wyczuciem i wnikliwością 
artystyczną poprowadziła całość.

I jeszcze parę słów na lemat pol­
skiej wersji językowej. 1'alestcr 
skomponował utwór do oryginal­
nego francuskiego tekstu Migucla 

Mańmy. W drukowanym wyciągu 
fortepianowym dodane test też tłu­
maczenie niemieckie. Kompozytor 
przewidywał jednak wykonanie w 
języku polskim i nawet sam sporzą­
dził polski przekład (niezależnie od 
istniejącego wcześniejszego prze­
kładu Bronisławy Ostrowskiej), 
wprowadzając niezbędne zmiany w 
partii wokalnej.

Realizatorzy przedstawienia zde­
cydowali się n.i wersję polska. co 
miało swe zalety, bo zrozumiały 
tekst to nader istotny element dziel.i 
operowego. Dla tych, którzy znali 
nagranie belgijskie z 1965 r . rezul­
tat był jednak zaskakujący, ponie­
waż zanikła naturalna więź słowa i 
melodii, wręcz idealna w weisii łr.i- 
neuskiej. Najsilniej dało sic to od­
czuć w partiach śpiew u mów i.onceo. 
umiej w partiach śprcwanscli. solo­
wych i chóralnych. gilzie tekst z 
natury rzecze jest mniej czstclny. 
Opowiadałabym się więc za wersją 
francuska i myślę naw et. że solistom 
by loby latw ict wy kony wać swe par­
tie w tym jeży ku

Przykro pomyśleć, ze kompozy­
torowi mc było dane ujrzeć sweeo 
dzieła na scenie. Czy przedstawienie 
podobałoby mu się'.' I rudne to py ■ 
lanie, należy iedn.il. pamiętać, ze 
dopuszczał wykonanie w jezrkit
polskim i że zostawił wolną rękę 
reżyserowi stwierdzaj.te. ze wszyst­
kie didaskalia w partyturze mają 
charakter fakultatywny — koncep­
cja teatru reżyserskiego mc była mii 
obca i w takim też duchu pomy si.m.i 
by la Śmierć Don Juua

ZOFIA HELMAN
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WARSZAWSKA JESIEŃ NR 35

TRZYDZIESTA PIĄTA Warszawska 
Jesień, ten prestiżowy międzyna­
rodowy festiwal muzyki współczes­

nej, który kiedyś był naszym — coraz 
szerzej otwieranym — oknem na świat 
dźwięków, a dziś jest ważnym polem 
konfrontacji tego, co powsiaje w świato­
wej muzyce, nadal trzyma sic nieźle. W 
trudnych dla krajowej kultury czasach 
umiał znaleźć nie tylko istotne zrozumie­
nie w kręgach ministerialnych, ale i spo­
ro poważnych sponsorów, stąd — choć 
Komitet Organizacyjny zapewne ledwo 
dyszy i czeka na reanimację —. zwykły 
Słuchacz żadnych zakulisowych' trudności 
nie dostrzegł. Przeciwnie: usłyszał ponad 
dwadzieścia ciekawych koncertów, sporo 
świetnych zespołów i interesujących oso­
bowości; nawet sam „papież” awangardy 
muzycznej, legendarny Karl-Heinz Stock- 
hausen, wypełnił sobą, swą rodziną i 
swymi utworami trzy autorskie koncerty!

Program? Doskonały, retrospektywny 
wieczór Wojciecha Kilara, dwa nowe dla 
naszych uszu utwory Pendereckiego, pol­
skie prawykonanie „Niebiańskiego mia­
sta”, zmarłego przed paru miesiącami 
Messiaena, itd.,. itd. Zal tylko, że nie 
usłyszeliśmy choćby jakiegoś drobiazgu 
Lutosławskiego. Myślę jednak, że tym, 
co nadawało ton tegorocznemu fe­
stiwalowi, były prezentacje teatru 
muzycznego — formy, jaka w o- 
statnich. latach zyskała w świecie 
na znaczeniu, czego warszawski fe­
stiwal jak gdyby wcześniej nie do­
strzegał. Przynajmniej nie w takiej 
skali, na jaką' to zjawisko zasłu­
giwało. W tym roku zatem odro­
biliśmy pewne zaległości: muzykę 
dość często ubierano w kostium 
i opatrywano librettem (względnie 
scenariuszem) tak, aby stała się 
strawą nie tylko dla 
ucha, ale i dla oka.

Niewątpliwie najtrud-; 
niejsze zadanie podjął 
w tej dziedzinie Stock­
hausen. Od piętnastu 
lat pracuje nad gigan­
tycznym cyklem muzy­
czno-dramatycznym, 
przy którym Wagne­
rowski „Pierścień Ni- 
belunga” wydaje się
błahostką. Cykl nosi ty­
tuł: „Licht” — .^Światło-'’ ■ i -obejmie- -sic-- 
dem potężnych dzieł, ixj jednym na każ­
dy dzień tygodnia. Trzy z nich miały już 
swoje premiery w mediolańskiej La Sca­
li: w 1981 „Donnerstag” — „Czwartek” 
(ok. 4 godzin!), w 1984 „Samstag” — „So­
bota” (3 godz. 15 min.), w 1988 „Mon- 
tag” — „Poniedziałek” (ok. 4 godzin). Je­
szcze w tym roku planowana jest na tej­
że scenie premiera „Wtorku” — „Dien- 
stag”.

Trudno w krótkiej notce objaśnić treść 
i sens całego cyklu, w zasadzie czerpią­
cego inspirację z autobiografii kompozy­
tora (i librecisty zarazem), lecz także z 
symboliki różnych religii, trudno tym 
bardziej, że akcja jest zawiła, skompliko­
wana, a rozgrywają ją postacie bogów, 
szatanów, ludzi, zwierząt, itd., itd. Wy­
jaśnię jedynie, iż tytułowe „Światło” 
oznacza obecność wiekuistego' Ducha to­
warzyszącego w róinych postaciach, w 
różnych przejawach całemu życiu czło­
wieka.

W Warszawie ‘11 usłyszeliśmy fragmenty 
trzech ukończonych1 utworów, pisane dla 
Śpiewaków, muzyków i tancerzy z towa­
rzyszeniem taśmy, i Podstawą małego skła­
du zespołu Stodkjhaus ena był, naturalnie, 
on sam — jako reżyser dźwięku i świa­
tła animujący rl^cję spoza konsolety 

: umieszczonej w centralnym punkcie wi­
downi, jego dwoję dzieci z pierwszego 
małżeństwa: 35-letni Marcus (trąbka) i 
31-letnia Majella (fortepian) i syn z dru­
giego małżeństwa:' 25-letni Simon (synte­
zator) oraz Suzanne Stephena (bassethom) 
i Kathinka Pasyed? (flety, perkusja), 
dwóch śpiewaków 3 i dwoje tancerzy. Wy­
konawstwo, szczególnie ze strony pań — 

na bardzo wysokim poziomie, wręcz wir­
tuozowskie; muzyka chwilami bardzo in­
teresująca i nawet — przynajmniej jak 
na Stockhausena — nietrudna w percep­
cji; kostiumy i rekwizyty rodem bardziej 
z varietćs niż z teatru, kiczowate, choć 
czarny, obcisły trykot Kathinki u panów 
wzbudził pewne ożywienie. Problem na­
tomiast w tym, iż Stockhausen ma skłon­
ność do rozwlekłości; nie wiem, co pi­
sali krytycy z Mediolanu po jego czte­
rogodzinnych wieczorach, co do mnie 
jednak, to już po tych paru fragmentach 
uznałem, że niejedno można by tam bez 
szkody — a nawet z pożytkiem — skon­
densować lub skreślić.

Jeszcze bardziej pociąłbym utwór Mau- 
ricia Kagla „Rćpertoire” z roku 1970. 
Zwłaszcza, jeśli się zważy, że trwa blisko 
półtorej godziny, a jest zaledwie pierwszą 
z... dziewięciu części jego dzieła sceni­
cznego „Staatstheater”. Co prawda Ka- 
gel zaleca wykonywanie owej części sa­
modzielnie, bez oglądania się na resztę, 
ale i tak za dużo tej muzyki... bez mu­
zyki. W „Rópertoire” bowiem muzyka — 
przynajmniej w sensie ogólnie rozumia­
nym — nie istnieje w ogóle; całość skła­
da się wyłącznie z dźwięków, jakich słu­
chamy na co dzień: „jest próbą penetra-

—cji.Małą szmerów i dźwię­
ków. Uwrażliwia widza na własne oto-' 
czenie dźwiękowe, zmusza aktora do no­
wego obcowania z dźwiękiem przedmio­
tów” — powiadamia program. No, więc 
aktorzy — w brzydkich plastycznie ko­
stiumach i nie zawsze z poczuciem dobre­
go smaku — wydobywają dźwięki z cze­
go tylko się da: z rury, z wiadra, z trze- 
paczki, liny, nadmuchiwanej poduszki, 
kuli u nogi, itp., itp. Nudne. Zważywszy, 
że aktorzy wykonujący te czynności ze 
śmiertelną powagą w finale wybuchają 
szczerym śmiechem, można założyć, iż 
utwór jest kpiną Kagla z poczynań awan­
gardy lat 1950, tak chętnie poszukującej 
muzyki poza muzyką. Tylko że, jak na 
parodię czy kpinę, to jest to za mało 
śmieszne. Jak na utwór na serio — za 
bardzo.

Lepiej sprawdzili mi się Anglicy. Zna­
ny już w Warszawie dobrze Peter 
Maswell Dawies napisał monodram dla 
mezzosopranu z towarzyszeniem małego 
zespołu, zatytułowany „Dziwactwo panny 
Donnithome”. Tytułowa bohaterka (1827— 
86) była podobno pierwowzorem pamię­
tnej panny Havisham z „Wielkich na­
dziei” Dickensa, która, nie doczekawszy 
się narzeczonego w dniu ślubu, przez 
dziesiątki lat oczekiwała jego przybycia, 
pozostając w swoim salonie w ślubnej 
sukni, przy weselnym stole z rozkłada­
jącym się tortem, zżeranym przez czas 
i przez myszy. Jej ponury monolog do 
tekstu Randolpha Stówa skomponował 
Davies w sposób dający pole do wcale 
efektownego popisu wokalnego znakomi­
tej śpiewaczce Jane Marming. Ona też, 

wspólnie z barytonem Richardem Jackso­
nem, wystąpiła w „Wodewilu” Michaei- 
Finnissy’ego — zabawnym i wzruszają­
cym hołdzie, jaki Finnissy złożył ulubio­
nej przez siebie starej amerykańskiej 
farmie spektakli rozrywkowych. Jest to 
opowiedziana w paru krótkich skeczach 
muzycznych historia życia pary wode­
wilowych artystów — od niemowlęctwa 
aż po niedołężną starość. Bardzo intere­
sująca, atrakcyjna muzycznie, doskonale 
wyreżyserowana przez Nicolette Molnar.

Niemniej największym przeżyciem, a 
właściwie jedynym prawdziwym prze­
życiem tegorocznej Warszawskiej Jesieni 
była dla mnie prezentacja „Śmierci Don 
Juana” Romana Palestra — spektaklu 
przywiezionego na festiwal przez zespół 
Opery Krakowskiej. W reżyserii Walde­
mara Zawodzińskiego, pod muzycznym 
kierownictwem Ewy Michnik, późnym 
wieczorem, w odległym kościele na Ursy­
nowie odegrano to niezwykłe misterium, 
skomponowane przez Palestra na prze­
łomie lat 1950—60, lecz dotychczas prak­
tycznie nieznane (przynajmniej do wrze­
śnia ubiegłego roku, kiedy to odbyła się 
krakowska premiera).

„Akcja muzyczna” — jak określał 
formę swego utworu sam kompozytor — 

oparta została na dramacie Oska- 
ra Miłosza „Miguel Manara”, przy 

1 czym libretto napisał sam Palester, 
1 znacznie zmieniając strukturę, a 
l nawet w pewnym stopniu wymo- 
I wę literackiego pierwowzoru i zna- 
| cznie go skracając. W rezultacie 
| powstało dzieło bardzo zwarte, o 
1 przejrzystej konstrukcji, zachowu- 
1 jące jednocześnie całą poetykę ory- 
l ginału, cudowną muzyczność dra- 
ł matu Miłosza, która tak urzekła 
ł Palestra. Oscylująca między świa- 
| tern “realnym a świa-

“'■“■"l tern (mistycznym treść 
dzieła jest poetycką 
refleksją nad życiem 
rozpustnika, którego 
duchowa przemiana do­
prowadziła do pokuto­
wania za grzechy w ma­
rach klasztoru. Ale — i 
czy także do zbawie­
nia?... Palester nie da- l 
je jednoznacznej odpo­
wiedzi na to pytanie, 

czy zresztą ktokolwiek mógłby ją dać?
Doskonała dramaturgia utworu, świ e- 

tny, efektowny język muzyczny, oparty 
na zasadach modnej jeszcze w owym 
czasie skali awunastotonowej, wielka si­
ła wyrazu muzycznego sprawiły, iż 
„Śmierć Don Juana” stała się punktem 
kulminacyjnym nie tylko wśród dzieł 
„muzyki ubranej w kostium”, ale tego­
rocznej Warszawskiej Jesieni w ogóle. 
Toteż chociaż sceneria — surowe mury 
nowej świątyni na Ursynowie — okazała 
się wręcz idealna dla prezentacji dzieła 
(aczkolwiek akustyka, niestety, nie była 
najlepsza), to szkoda, że nie znany wielu 
warszawiakom adres i późna godzina 
spektaklu sprawiły, iż nie obejrzało go 
tak wiele osób, na ile niewątpliwie za­
sługiwał.

Partię Miguela śpiewał Bogusław Szy- 
nalski, Girolamę — Krystyna Tyburow- 
ska, Córę Ziemi — Monika Swarowska, 
Duchy Ziemi — Ewa Kolasińska i Mał­
gorzata Hajewska-Krzysztofik, Nieznajo­
mym był Dariusz Siatkowski. Całość po­
prowadziła doskonale Ewa Michnik. To 
był piękny wieczór — odrobienie, kto wie 
czy nie najboleśniejszego zaniedbania w 
znajomości naszej współczesnej muzyki...

LUCJAN KYDRYŃSKI 
___________________


